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je p o ^ n r x s i i i c i : .
Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.

f I t l G N I J M . K R . A T A  W Y N O S I :

W W ARSZAW IE kwartalnie rs. 1 kop. 80.— Z przesyłką pocztową w Cesarstwie i Królestwie, kwartalnie rs. 2 kop. 50. Numer pojedynczy kop. 15. Przedpłata dla GALICTI wynosi we 
L WOWIE w księgarni GUBRYNOWIOZA i SCHMIDTA kwart, w miejscu złr. 3. na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 c. 80. W KRAKOWIE w księgarni GEBETHNERA i S-ki kwart 
'  miejscu złr 2 c. 75 na prowincyi złr. 3 c. 50.— w POZNANIU prenumerować można w księgarni LEITGEBERA i S-ki kwart, w miejscu prenumerata wynosi marek 5, na prowincyi z przesył­

ką pocztową marek 6. Listy i przesyłki pieniężne adresować prosimy Do J. K. GREGOROWICZA w Warszawie, przy u licy  Chmielnej Nr 1530 (nowy 20).

Treść Numeru: Od Redakcyi. —  Syn puszczy (dokończenie). —  Jesien ią (wiersz). —  Zagadka natury (dokończenie). W dodatku: Krzyż w Mouguerre przez panią Klarę
de Ckandeneux przekład K . P . (dokoń.).

Od Redakcyi.
 ---

Tygodnik Mód i Powieści jak  i Przyjaciel 
Dzieci, w roku przyszłym 1880 wychodzić 
będą. podtemi samemi co dotąd w arunkam i. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie należytości 
prenumeracyjnej w prost do Redakcyi, gdyż 

tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następowrać może. Zaraz 
z pierwszym numerem rozpoczniemy druk po­

wieści dwutomowej p. t. E u g e n i a  E u w a l ,  
napisanej oryginalnie przez Kazimierza Gre- 
gorowicza, osnutej na tle życia społeczności
francuzkiej i na dokumentach urzędowych. Pó­
źniej pomieścimy drugą część Obrazków W a r­

szawskich p. t. Błędne drogi.

Rrenumerata wynosi:

NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI

w W arszaw ie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prowincyi i w  Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . rs. 2 kop. 50
Półrocznie . . . rs. 5
Rocznie . . . . rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI 

w W arszaw ie K w arta ln ie  — k. 7 5 .

Na Prowincyi i w  Cesarstw ie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie ............................ rs. 1.

Półrocznie ...................... rs. 2.
Rocznie ............................rs. 4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
wydaw nictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenum eratę pisma uznanego już w swej uży-^ 
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny.

A dres: do J. K. Gregorowicza, Reda­
ktora Tygodnika Mód i P ow ieści 
i Przyjaciela Dzieci, w  W arszaw ie
ulica Chmielna N r. 1530  (2 0  nowy).

Tygodnik Rolniczy, pismo wszystkim g a ­
łęziom rolnictwa poświęcone, którego celem 
jes t popularyzowanie nauki rolniczej, zazna­

czanie wszelkiego postępu w produkcyi rolni­
czej i zwierzęcej, ja k  niemniej zaznajamia­
nie ogółu ze stanem  ekonomicznym kraju 
w roku przyszłym 1880 wychodzić będzie pod 
temiż co dotąd warunkami pod głównym kie­
runkiem J. K. Gregorowicza.

Rrenumerata wynosi:

NA TYGODNIK ROLNICZY 

w W arszaw ie Kwartalnie rs. 1 kop. 20 

Półrocznie „ 2 „ 40 

** Rocznie „ 4 „ 80

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie rs. 1 kop. 50 

Półrocznie „ 3  „ —  

Rocznie „ 6  „ —

Przesyłając pieniądze prosimy adresować: 
do Redakcyi Tygodnika Rolniczego w  W ar­
szawie, ulica Chmielna N. 20.

SYN PUSZCZY.
D R A M A T  W  P I Ę C I U  A K T A C H  

Fryderyka Halma.

Przełożony z niemieckiego 

p r z e *

J ó z e f a  G r a j n e r t a .
 » ------

(dokończenie)

Timarch (wszedłszy tymczasem w orszaku kilku sług, do Miro­
na, który go z głębokimi pokłonami przyjmuje).

Dość już Mironie! Daj nam przyjść do rzeczy!
Gdzie twój czeladnik?

M iron.

Tu, prześwietny panie!
Gdy raczysz, wejdź z nim do domu?



—  814  —

Timarch.

D la czegóż? 
W szak to są twoi, więc jesteśm y sami,
Przybliż się do nas! Im ię tw e Ingom  ar?

lngom ar.

T ak  rzekłeś!
Miron (pó łg łosem  do Ingom ara).

D odaj: panie! Słyszysz, panie!
Aktcn (p ó łg ło sem  do M irona).

T ak  gada j m u tam , co zwyczaj wymaga!
Timarch.

S łysza łem  greckie chcesz poznać zwy cz aje;
Toż, gdyś je  poznał, czy chcesz ca łkow ic ie  
Obywatelem  pozostać M asalii?

lngomar.

T ak, p ragnę.
Tim arch,

A twe życzenie M ass alia 
P rzyjm uje. Dom ci w obrębie swych murów 
W zniesie, do tego przydaje trzy  w łóki 
G run tu , głos p e łn y  i obyw atelstw o.

lngomar.

Ja k , mnie?
Partenin (d o  s ieb ie ).

O dobre bogi!
Miron (do Alctei).

W idzisz żono!
Timarch.

Co w iększa; córka M ironowa sreb ra  
Trzydzieści uncyi dostanie w posagu,
I  tw oją w łasną, twoją będzie żoną!

lngomar.

P arten ia?
Timarch.

W szystko  to tw em  w łasnem  nazwiesz, 
Gdy nam  w pierw  czyn twój stw ierdzi, że M assalii 
Pom yślność szczerze na sercu  ci leży.

lngomar.

Cóż m am  uczynić? Powiedz! O krom  tego,
By ziem ską b ry łę  usunąć z biegunów ,
M orze wyczerpać, gw iazdę zerw ać z n ieba,
A  wszystko inne uczynię, co chcecie!

Timarch.

Z atem  posłuchaj! W iesz, że Tektosagi 
W koło obiegli m iasto; ty sam  niegdyś 
Je d e n  z ich liczby, znasz ten  lud najlepiej 
T a k  z ich zuchw alstw a, jak  i łupów  żądzy;
W ięc jeźli wrogo przeciw ko nam  wyszli...

lngomar.

Ich  n ap ad  zbrojny A llobrogów  tyczy,
Nie w as, n a  pewno n ie was.

Timarch.

Lecz bądź co bądź, 
W róg  to je s t groźny, a M assalia p rag n ie  
T ak  złych sąsiadów  przy twojćj pomocy,
N a d łu g ie  czasy u trz  ymać n a  wodzy;
P osłuchaj zatem  naszego zlecenia:

( lngom ar p o stę p u je  z b o k u  k ilk a  kroków )

Masz do obozu Tektosagów  przybyć,
Niby przyjaciel odwiedzie przyjació ł,
Jakbyś chciał wieści pow ziąść o swym kraju ;
A  tak  zbadaw szy położenie miejsca,
W ały  obozu, bram y, zm ianę straży  
1 hasło  boju, wrócisz do nas w w ieczór,
Żeby po nocy lud M assalii zbrojny 
Powieść do boju; niechaj los podobny 
Ja k i go tu ją  ci łupieżcy innym,
W  szybkim  napadzie zem sty ich ubiegnie!
Oto i wszystko; jeżeli to spełnisz...

lngomar.

Tego nie spełn ię .

Timarch.

Coś rzekł?
Miron.

Ingom arze!
lngomar.

N ie spełnię , mówię, nigdy! Kogo chcecie 
W yślijcie, by ich tam  oszukać, lecz ja ,
J a  ufających podchodzić nie będę,
Ni śpiących zdradzać; pod nóż tych nie wydam  
W śród  których w zrosłem  n a  męża! Nigdy!

Timarch

Zrobisz to, biorąc na wagę nagrodę,
K tó rą  ci Miron i M assalia daje.

lngomar.

P rzepad ło  wszystko, bo ona mi wszystkiem ;
Z n ią  się me życie w ty siąc  splotów  zwiło,
I  m iało skw itnąć o cudownej wiośnie!
Z n ik ła  już dla m niś, bo choćbym ją  posiadł,
A z n ią  i wszystko szczęście ziem i dostał, 
Z m arłbym  z rozpaczy, gdybym  ją  ta k  kupił, 
M ordując we śnie mych braci haniebnie!

Timarch.

Co, nosisz w sercu barbarzyńców  dobro,
A chcesz być G rekiem ?

lngomar.

P ragnąłem  nim  zostać;
I  ludu mego w yrzekłem  się, żeby 
W ojczyźnie waszej mą w łasną założyć,
W ziąłem  się szczerze ku tem u, i w iernie 
S ta łb y m  po waszej stronie w jawnym  boju;
Lecz wy knujecie zdradę, podstęp niecny,
K łam  i oszustwo są orężem waszym!
O, w styd wam, hańba!

Timarch.

Scham uj rączy język 
I wiedz, n im  słońce n a  południu  stanie,
Czas do uam ysłu  ci daję, byś zw ażył,
M aszlisw ą pomoc dać zam ysłom  naszym ? 
Odmówisz, w onczas wiarołom co, dłużej 
Nie będziesz tchnieniem  swem nas zapow ietrzał, 
W ygnanie i coś gorszego niech spotka 
Szpiega i zdrajcę! Masz zatem  wóz, przewóz!
Ty zaś M ironie, coś nam  źle doradził,
By w tym  człowieku ca łą  ufność złożyć,
Baczność ci radzę; bo gdy się na tobie 
O każe w ierność ja k  n a  tym  przybłędzie,
Tobyśmy m iarę jej zby t szczupłą w tedy,
K rw ią tw ą i życiem dopełnili snadnie!

(w ychodzi z o rszak iem ).

Aktea (po  chw ili).

Za kimże słuszność? Gdzież je s t ten  szacunek ,
Ta cześć, k tó rą  n a m  przyn iósł twój lngom ar?
N a dziecko nasze złe języ k i ściągnąć;
Na ciebie p rzyniósł podejrzenie, może,
Co gorsza, p rzyn iósł śm ierć n a  tw oją głowę!

Miron.

Śm ierć na m ą głowę! On! A niechże przepadnie! 
Nie chcę już o nim  wiedzieć! J a  przed tobą 
Drzwi me zamykam! Precz! Niech wszyscy widzą, 
Żem ja  M assalii w ierny obywatel!
A ty P arten io , idź się zam knąć w domu!

(do In g o m a ra )
P recz ztąd!

lngomar.

Mironie!
Miron (podczas gdy A k te a  i  P a r te n ia  w chodzą do domu).

Nic ju ż  an i słowa!
Jesteśm y oto sam i, więc ci mówię:
J a k  w straszn e  ty  mnie zasadziłeś kluby,
W ie tylko niebo; gdybym  dwie m ia ł głowy, 
Jednębym  chętnie d a ł uciąć za  ciebie;
A le m am  tylko jednę! Zatem  bądź zdrów!

(głosem  podniesionym )

j Ja m  człow iek praw y, obyw atel dobry, 
j P recz  więc z mych progów w yrzekam  się ciebie.

(w chodzi p o d o b n ież  do dom u i zam yka drzw i za sob^). 

lngomar.

W szystko m inęło; w szystko już przepadło! 
Przyszłość ta k  jasuo  zab ły sła  przede m ną;
Bo choćem  nigdy nie zasłuży ł na nią ,
Zapew ne kiedyś byłbym  ją  osiągnął!
A te raz  koniec wszystkiemu! I  ona 
Nie będzie moją nigdy! Już  zn iknęła  
I  nie usłyszę już mowy jej dźwięku?
Już nigdy!
G dybym  był jed n o  Tak wyrzekł! Lecz chociaż 
M iałbym  la t tysiąc danych do rozwagi,
Nie, rzecbym  m usiał, nie i n ie  sto razy!
Może me słow a cierpkie, ostre  były.
Gdzie słów łagodnych u sługa ta  sama!
Lecz nie znam  inszych; nie um iem  podrabiać 
P rosto ty  szczerej, tryskającej z duszy!
W  tern je s t rzecz cała! Choćbym wiek się uczył 
N ie będę um iał już  inaczej nigdy!
Ja m  dziki, tam  tóż do leśnego zwierza,
Do równych sobie pcha m nie przeznaczenie!
I czegóż zwlekam ? Dalej więc za bramy!
Gdy mi je  zam knie tchórzów podejrzenie,
Bym  nie uzbro ił braci w zem ście ślepćj,
Zginę! lub greckie połam ię oszczepy!
Chcę, muszę wyjść ztąd.

Partenia (y  czasie o s ta tn ich  słów  Ingom ara  w yszedłszy z  do- 
m u i  zb liżyw szy  się  do n iego  n iepostrzeżen ie ).

Chcesz iść Ingom arze?
lngomar.

B ogi tak  chciały! Rozstać się nam  trzeba,
A przeciw  bogom  jestże opór jak i!

Partenia.

Odchodzisz zatem  i dokąd?

lngomar.

Nie pytaj,
D okąd odchodzę? Są przecież na ziem i 
Dwa dla m nie miejsca! Niebo, gdzie ty  jesteś,
I  puszcza, kędy ciebie nie m a, tam  też 
Szlak mój w ytknięty ; synem  jestem  puszczy,
Zwrócę swe k ro k i znów do m atk i s ta re j,
Ona mi d a ła  w spuściźnie sk a rb  w iary,
Chowam  ją  do tąd  w sercowój strażnicy  
Dla b raci moich, choć ci b rac ia  dzicy!
Bez w iary bowiem łódź b łądzi na morzu,
T rzcina wśród w ichrów , duch się gnie w bezdrożu, 
Choć daw niej czułem  nie tak , dziś poznałem,
Co krzep i życie, odkąd cię spotkałem ,
Bo możeź kochać ten  k to  s tra c ił wiarę!

Parten ia .

Je d n ak  chcesz odejść.

lngomar.

Muszę. P rz y jm  m e dzięki! 
N iegdyś m ierzy łem  wielkość dziką siłą ,
A życie zdało si ę mi pełnym  dzbanem ,
Tern p o n ę t n i e j s z y m ,  im szum iał obficiój,
Tyś mi op lo tła  wieńcem jego brzegi,
Tyś nauczyła, ja k  m iarkow ać siłę,
W  bogatej treści szlachetne czcić forrny;
Tyś mię z urokiem  miłości poznała,
Miłości, wlasej uszczęśliwić bogów,
I której boleść naw et je s t zachwytem !
To wszystko, tobiem winien, w ięc zapłacić 
Chciałem  ci kiedyś ta k ą  szczęścia m iarą,
J a k a  nie była kobiecie mierzoną!
Lecz dziś po wszystkiem ! nagle postradałem  
Szczęście z nadzie ją , pocieszam  się tylko,
Źe ta k  czyniłem , jak  czynić musiałem!
Żegnaj więc! Obraz mnie twój nie odstąpi,
Miej mój w pamięci! Partenio . bądź zdrow a.
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Parzenia.

I  teraz nag le  chcesz odejść! Nie, zostań 
Czas jeszcze.

lngomar.

Słodsza śmierć, ira prędsza!
K to m rze powoli tysiąc t r o ć  umiera!
W iem , że ci spraw ia ból odejście m oje,
To mi wystarcza! Bądź zdrowa!

Partenia

Chcesz tego,
J a  nie w strzym uję cię dłużej! Lecz miecz twój, 
K tó ry  przyszedłszy ojcu pow ierzyłeś,
Tyś o swym mieczu zapom niał!

lngomar.

Niech zginie! 
N adzieja niegdyś z rąk  mi go zab ra ła ,
A te raz , teraz...

Partenia.

Nie, miecz ci niezbędny, 
M nie go oddałeś, j a  ci go powrócę!

(odchodzi sp ieszn ie  do domu), 

lngomar.

Nie, nie chodź: słuchaj. Zostań. Darmo, poszła! 
C ierpka godzina sta je  się latam i,
I  coraz srożej ból nabrzm iew a, pali,
Jak b y  chciał zabić, przecież nie zabija!
O, w styd i hańba! L ada sta l rozcina 
Okowy życia, a ostrzejszćj stali,
W nętrznej boleści, dusza się opiera!

Partenia (w racając z m ieczem ).

O t miecz twój, błyszczy, jak  mi go oddałeś,
Jam  ci go strzegła!

lngomar (sięgając po  m iecz).

Dzięki!
Partenia.

Nie, m nie pozwól
Nieść go.

lngomar.

Co mówisz, jakto?
Partenia.

N iegdyś n iosłam  
Ci tarczę, oszczep, dziś nie mam nieść miecza?

Iiigoinar.

O, niegdyś, dziś nie, bez o rszaku  twego 
Pójdę. T a, zaraz  z sobą się rozstańm y!

P arten ia .

Nie, Ingom arze; ja~ci miecz poniosę!
lngomar.

Dobrze, do ry n k u  tylko.

Partenia.

Aż do rynku,
Nie, jeszcze dalej nieco, aż do bram y,
I  jeszcze dalćj, do m orza, za morze 
Aż tam  za góry, doliny i rzeki,
N a wschód i zachód, czy naprzód lub wstecz,
D okąd  cię kroki zawiodą tu łacze,
Dopóki serce w p iersi mi kołacze,
Dopóki tchnien ia, nieść twój będę miecz!

lngomar,

P arten io , chcesz więc.

Partenia (w ypuszczając m iecz z d ło n i i padając w o b jęc ia  In- 
gom ara).

Z tobą, wiecznie z tobą 
D okąd się zwrócisz, tw a droga je st moją,
Twój cel je s t moim; gdzie zbudujesz chatę.
Tam  ma ojczyzua; mową tylko twoją,
K tóra brzm i z u st twych przem aw iać chcę odtąd,
Co ciebie cieszy, to mem szczęściem będzie,
I  co cię boli będzie mem cierpieniem!
Jam  twoja, twoja, nic nas nie rozłączy!

lngomar.

Przedw ieczne bogi! Czy mię sen  nie zwodzi?
Ty u mych piersi, kochasz mię, ty ś  moja!
Córa M assalii; kochasz barbarzyńca?

Partenia.

O, tern się m ianem  nie nazyw aj dla mnie!
Cóż my przy tobie? Ja k  wlepiali oczy 
Z milczącym  wstydem  dum ni Grecy w ciebie,
Gdyś tu  zwyczajów uczyć się przybywszy,
Uczyłeś w szystkich św iętego zwyczaju,
K tóry nam  w sercu wykow ały bogi!
Jak  wielkim  sta łeś przede m ną, wspaniałym ,
Gdyś zrzek ł się więcej niźli życie samo,
N adziei życia przed hańb iącą  plamą!
Ja k  m nie wstyd p rze ją ł żem  cię uczyć chciała,
I  czego uczyć? Czego oni sami 
Przez la ta  wprzód m ię uczyli m ozolnie:
F o rm u ł bezdusznych, słów , lśniącćj próżności,
Gdy ty dostałeś z boźćj obfitości 
D ar drogocenny, czyste praw e złoto,
D uszny ów popęd, czyniący li dobro!
A ja , jam  serce tw e w ielkie, zuchw ała,
W kłam liw e formy wtłoczyć gw ałtem  chciała! 
P rzebacz mi, przebacz! T eraz widzę jasno ,
Być G rekiem , to nic, ale wszystko znaczy:
I raw dziw ie ludzkie serce nosić w łonie!

lngomar.

P a r te n ia  moją, rozum mi się m iesza,
M oją.

Partenia.

Już dawno byłam  twoją! Byłam ,
Odkąd łzy twoje, tw ą bojaźń u jrzałam ;
O dkąd z twej dłoni, co śm ierć mi już niosła,
Miecz obnażony wypadł; od tej chwili 
Jedna myśl dusze nasze ożywiła,
Jedno pragn ien ie, nadzie ja , serc bicie,
A chociem przez w styd dziewiczy to kryła,
Codzień cię więcej kochałam , acz skrycie; 
K ochałam , a dziś znam  treść twej na tu ry ,
A jeźlitn na cię w zrok rzu ca ła  z góry,
B oiła  dum nie, żeś nie w art runie jeszcze,
I  w ystaw iała cię n a  próby tw arde,
Dozwól niech te raz  pychę z serca złożę,
Bo odkupiona przez miłość zdwojoną 
Chcę niewolnicą być, s ługą, tw ą żoną:
I  w prochu sk roń  tw ą u stóp swoich korzę!

lngomar (podn o sząc  szybko).

U mych stóp, m oją niewolnicą! Nie,
B ądźm y ja k  na pn iu  jednym  płonki dwie,
G ałęźm i w jedność w ieczną zaplecione 
I w jedno niebo wznoszące koronę.
(podczas gdy ln g o m a r i P a r te n ia  pozosta ją  w n ierozerw nanym  

uścisku , w ychodzą: M iron  i A lctea z domu).

Aktea.
Sam te ra z  zobacz!

Miron.

A  niech piorun trzaśnie!
Co to jest? Czy chcesz pozbawić mnie głowy, 
O drodna dziewko! Precz mi ztąd do domu!

Partenia (n ie p uszczając  z uśc isku  Iu gom ara).

Lecz nie bez niego!
Aktea.

P ara liż  mię chwyta!
Miron (do Ingom ara),

Co, czym gościnnych praw  ci n ie  wymówił,
I  nie kazałem  indzićj iść w gospodę?
Ruszaj w swą drogę!

lngomar.

A le nigdy bez ni ćj! 
Taki jćj wybór, n ic  nas nie rozdzieli;
Moją je s t moją, aż do zgonu moją!

Miron.

Czyście się wściekli, szaleńcy?

Aktea.

Nadchodzi w łaśnie Tim arch.
M i r o n .

P atrzno  tam

Tego b rak  jeszcze.
P rosto do nas!

Akteu.

I p a tr/n o , patrz, dzicy
P rzy  jego boku?

t

Miron.

Co, czyżby co złego,
Lecz nie, wszak niosą zielone gałązki;
Są to, ja k  myślę, Tektosagów  posłyl

Aktea.

Cóż by to było.
Miron,

Cicho, otóż oni!
w chodzi T im arch  ze sw ym  ^orszakiem  o raz w  tow arzystw ie 

A la s to ra  i N ow ia , k tórzy n io są  z ie lo n e  gałązk i w  ręk u ). 

Timarch.

Oto jest człowiek którego  szukacie,
W ięc te raz  proszę poselstwo swe głosić.

Nowio.

Tak, to on!
Alastor.

Ten sam zapraw dę!
|  (podchodząc do  In gom ara).

lngom ar!
lngomar.

Co, widzęż dobrze? T ak to wy.
Alastor.

Zaw itaj
W  im ieniu w szystkich naszych Ingom arze!

lngomar.

Dzięki wam za to, lecz cóż was tu  wiedzie?
Alastor.

S łuchaj, nas wiedzie przedsięw zięty napad 
W kraj Allobrogów podle tego grodu,
A wieść nas  doszła, że tu  jeden  z naszych 
M ieszkań w służbie zostaje u Greków .

Nowio.

W ięc myśleliśmy, że cię gdzieś n a  drodze 
M assalczykowie czyhający w gąszczach 
Z łapali, potem  zawlekli w niewolę.

Ąlastor.

To też tam  wszyscy, lud, wodzowie gniewni 
Nas tu  przysłali do tych G reków  oto,
Żeby zobaczyć, czyś tu  je s t w niew oli,
Boś ty  nam  niegdyś był ozdobą, sław ą;
Gdyby tak  było, to chcą zam iast wojny 
Z Allobrogam i zawrzeć sojusz z nim i,
I  z Eduam i, H elw etam i także!
A potem w spólną siłą  gród te n  obledz,
I  nie wpierw  spocząć, aż pomścim tę hańbę!

Timarch.

Nie, dzielne posły szlachetnego ludu!
Niechże nas  ła sk a  w iecznych bogów broni,
By urojenie i m arne dom ysły
W zburzy ły  Gallii w szystkie ludy m ężne
Do krw aw ych bojów z naszćm biednćm  m iastem!
T ak  nie jest; jako myślicie; ten człow iek...

Alastor.

Stój!
My tu do niego wysłani, on m ówi!

Nowio.

Mów bez obawy, wszak cię oni 
Uprowadzili w niewolę!

lngomar,

Jam  wolny,
I w łasna mnie tu  sprow adziła  wola,
Ja rzm o  i uzdę sam  w łożyłem  na się!
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A lastin'.

Z twej własnej woli tak było! No! może,
Lecz powiedz, jak się tu obeszli z tobą?
Bo lud ten lepszym od nas być się mieni, 
Barbarzyńcami nas lży! Powiedz zatem 
Czy ci sprzyjali, ja k  cnemu gościowi?

Nowio.

Czy nie krzywdzili szyderstwem zjadliwem,
I  czy ci lówną wymierzali słuszność,
Jak  innym w kraju.

A lasto r.

Powiedz. Bo Massalia 
W gruzach i prochu padnie, g«ly choć jednem 
Słowem, spojrzeniem ci dogryźli!

Timarch (układnie).

Dajcież
Mnie przyjaciele zaświadczyć.

Alastor.

On mówi!
Timarch (bsjaźlhńe).

Mnie wprzód usłyszcie.
lngoinar (do Tim arch i).

Ależ bądź spokojny;
Wszak nie mam więcej im obom rzec nad to,
Żeś mi dziś właśnie dał obywatelstwo,
I  dom i mienie a przytem jej rękę 
Rękę Partenii.

N ow io.

Naszćj niewolnicy!
Alastor.

Tej, która serce twoje nam wydarła!
Gdy tak jest, trudno! Żegnajcie; my jeszcze 
Dziś napadniemy na kraj Allobrogów;
Pokój Massalii!

Timarch.

Dajcie nam  coś więcćj 
Niż pokój, dajcie nam  i przyjaźń waszą,
A jako jeden z waszych był w tćm mieście 
Równo z tuziemcem każdym poważany,
Poręczcież i wy w górach całość naszym 
Obywatelom i świętą gościnność;
0  sojusz z wami prosim, nie odmówcież!

A las to r .

Nie w naszej to jest mocy! Pójdźcie sami 
Zawrzćć tam układ z wodzami naszymi,
A ich uchwmłę usłyszcie.

T im arch .

Zgoda;
Pójdę wraz z wami, oby łaska bogów 
Nam poszczęściła! Idźmy więc, lecz wprzódy 
Słowo do ciebie, gracki Ingomarze!
(postępuje k ilk a  krokow na przód sceny z Ingom arem, pod­

czas gdy A lasto r i N ow io zwracają się w głąb sceny)
Żeś nam do dzieła odmówił swej ręki, 
Nadspodziewanie lepszą grę sposobiąe,
1 mądrem słowem sprawiłeś się dzielnie;
Zatem ci dajem wedle przyrzeczenia;
Dziecko Mirona, przytem dom w spaniały,
I  srebra uncyi trzydzieści, warując
Ci wszystkie prawa wśród obywateli!

(do M irona)
Ot, zięć twój! Niebo niech wam łask udzieli.
(wychodzi z Tektosagami i orszakiem  swoim w głębi sceny). 

Hiron.

No, stara patrzaj, przy kim słuszność była?
To zięć dopiero! Dom. m ajątek, przytem 
Obywatelstwo, tyle uncyi srebra!

Aktca.

Lecz Tektosagiem jak był tak  i będzie!
ln g o m ar,

P arten ia  moja, wiecznie pozyskana!
To po nad zmysły! Żądze serc spełnione,

Zgmatwane węzły same się rozwiły,
Bogi zjednane, napór wyższej siły 
Złączył dwie dusze!

1’ a r lc n ia .

Miłość wiodła one.
(Podczas gdy kochankowie' splatają się w uścisku a Miron 

z A k teą  przystępują do nich, zasłona spada).

K O N IE C .

Z a g a d k a  n a t u r y .
NOWELLA 

Ernesta Eeksteina.
—   ------------

(D o k o ń c zen ie ).

Minos, ów łysogłowy, przyniósł jeden z owych 
orientalnych przyrządów do palenia, który spostrze­
głem na bufecie pomiędzy karafkam i i trupiemi 
głowami.

- -  Nie palę wcale, zawołałem stanowczo.
— I pocóżeś wszedł do tego przybytku? zapytał 

pierwszy, którego oni Thanatosem zwali.
— Teodor, przyjaciel mój, zaprosił mnie... Lecz 

jeśli popełniam niedyskrecyą ..
— Teodor! on nazywa się Tumulus. A więc Tu­

mulus cię zaprosił? I  dlaczegoś przyjął jego zapro­
szenie?

— Ja... gotów jestem  oddalić się.
— O nie, nie! zawołało trzy czy cztery głosy 

chórem. Tak znówj o nas nie sądź, towarzyszu! 
Przyjmujemy także i gości. Ależ przynajmnićj mógł­
byś spróbować, czy nie uda ci się pozyskać boginię 
smaku.

— Być może później, odrzekłem wahająco.
— Brawo! rzekł Thanatos. A teraz przedstawię 

ci towarzystwo.™ Powstań.
Podniosłem się.
— Ten poczciwiec ze wspaniałemi kośćmi szczę- 

kowemi nazywa się Minos, mówił dalej z ironicz­
nym patozem. Niegdyś był zakochanym błaznem 
i pozwalał się żonce wodzić jak dzieciak na pasku: 
kochana żoneczka wywdzięczając się za to czmych­
nęła z jakim ś pędziwiatrem; zacny Minos tak  wziął 
to do serca, iż w ciągu jednej nocy roztrwonił cały 
swój m ajątek. Długo jeszcze ze spuszczonym no­
sem włóczył się, przeklinał i modlił się aż wreszcie 
zapoznał się ze mną...

Tu zatrzym ał się, uważając, jaki skutek jego sło­
wa wywarły.

— Moja śmiertelna nazwa jest Thanatos, rzekł 
w końcu. Minos i ja  wpadliśmy na pomysł założe­
nia towarzystwa, któreby nas i innych uleczyło 
z wszelkiego bólu ziemskiego. Ah, i ja  potrzebo­
wałem lekarstwa. Jestem  tego rodzaju człowie­
kiem, którego ludzie nazywają poetą. Pojmowa­
łem sztukę, jak  pojmować ją  może śm iertelnik, po­
cząwszy od Homera i Sofoklesa, byłem w niej roz­
kochany jak Minos w swojej skromnój żonce... Ser­
deczną krwią spisałem tajemnice mojćj duszy na 
prześlicznym welinowym papierze. Przez rok cały 
szukałem  daremnie nakładcy; nie raczył zająć się 
mojemi wierszami. A przecież czułem już na skro­
ni ciężar wieńca laurowego, bogatego w liście i ja ­
gody. Wreszcie znalazła się litościwa dusza: moje 
utwory ujrzały światło dzienne. Marzyłem o nie- 
słycbanem, ogromnera powodzeniu... tymczasem 
zepchnięto mnie w błoto i zdeptano nogami. Z po­
czątku zdawało mi się. że mózg mój rozpryśnie się, 
jak  g ran a t przepalony. Rozpacz wrzała we wszy­
stkich żyłach moich. Przekląłem  samego siebie.

Zwolna jednak nabierałem  rozumu i utv orzyłem 
praktyczny poemat pod tytułem  „Przyjaciele śm ier­
ci...11 Minos był moim współpracownikiem. Stowa­
rzyszenie powiodło się lepiej, jak  wiersze...

W  ten sposób zapoznawał mnie z kolei z iunemi 
współczłonkami, dodając zawsze jaką biograficzną 
notę. Było to jak  zwykle jedna i ta  sama historya; 
chybione powołanie, zawiedziona nadzieja, zachwia­
ne stosunki pod wzglądem zewnętrznym i wewnę- 
trznym. Tylko o Teodorze nie um iał przytoczyć mi 
żadnego wydatnego szczegółu, któryby usprawiedli­
wiał niejako jego straszny nihilizm krańcowy. Te­
odor został współczłonkiem jedynie z pobudek rozu­
mowych, wśród tych ludzi, idących za instynktem , 
on jeden wydal mi się filozofem .. Temei gorzej dla 
niego!

Thanatos mówił wybornie. Pomimo całej grozy, 
jaką uczuwałem, był on dla mnie wielce sympatycz­
nym. Myśl, że przemawia do mnie człowiek zgu­
biony, wstrząsała mną do głębi serca.

Teodor tymczasem porwał za filiżankę kawy. P a­
ląc i pijąc był podobnym do wybornie złożonego 
automatu. Całe otoczenie, zdawało się, że dla n ie ­
go nie istnieje wcale. Oczy połyskiwały mu bla­
skiem szklanym, policzki lekko się zarumieniły, jak­
by w skutek na poły zbudzonego umysłu.

— Tak więc, przychodniu! mówił Thanatos, skoń­
czywszy swój katalog, teraz znasz nas wszystkich! 
Chcesz-że także zapoznać się z naszą Bona Beaf

Ciężko odetchnąłem.
— Nie je s t ona tak straszną ja k  ci się wydaje, 

mówił dalój, nie czekając na moją odpowiedź! Ona 
uśmierca, to prawda, ale cóż tu na ziemi nie zabija? 
Każdy puls pochłania twoje życie. Każda najmniej­
sza, ulotna troska wykopuje ci g ró b .. Bona I)ea  
zabija... ale uszczęśliwia.

— A to przez co? zapytałem  machinalnie.
— Ile razy obejmie cię w ramiona, wymazuje 

z twojćj świadomości wszelkie kłopoty ziemskie, 
wszystko co cię tłoczy, gnębi i krępuje! Czujesz się 
wolnym! wolnym jak  ptak  w powietrzu! Każdy nerw  
twmjego ja doznaje czarownego wstrząśnienia. Wszy­
stkie nadzieje twojego serca urzeczywistniają się. 
Zachwyt stwarza ci świat nadzmysłowy, pełen woni 
i rozkoszy, raj istny, prawdziwe wszystko obejmują­
ce królestwo niebieskie... Minuty twojego snu roz­
ciągają się na dni, a godziny na miesiące i lata. Gdy 
się zbudzisz z upojenia, toś więcćj przeżył jak w ca- 
łćj najdawniejszej przeszłości twojego realnego by­
tu. Bona Dea  skraca nasze życie, lecz tylko po­
zornie, w rzeczywistości zaś przedłuża je  w nieskoń­
czoność...

Umilkł. Zaczęło mi mieszać się w głowie. O gar­
nął mnie strach niewypowiedziany.

— Pozwólcie mi wyjść! jęknąłem . W asza truc i­
zna zbyt niebezpieczna, zbyt piekielna ala mojej si­
ły  oporu.

— Drży ze szczęścia! zaśm iał się Tkonatos. Do­
bry znak! Jesteś, jakby naszym, kolego! Otwórzcie 
księgi modlitwy!

— Precz! precz! krzyknąłem  w widocznej rozpa­
czy. Nie chcę, aby mnie za życia z trupam i grze­
bano!...

Szybko poskoczyłem ku drzwiom. Były zaryglo­
wane. Silnem popchnięciem odsunąłem żelaza 
Wtedy dwie, cztery, sześć rąk  chwyciły mnie za r a ­
miona i plecy, aby mnie odciągnąć. Nie będąc już 
panem siebie, porwałem najbliższego i rzuciłem na 
czarną kanapę, że aż zatrzeszczała. W parę se­
kund byłem na wolności.

Gdy nazajutrz zrana zbudziłem się nieco omdlały 
i znużony, wszelako w rzeźwym usposobieniu, to są­
dziłem, iż znajdowałem się na jakiejś dziwacznej
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koraedyi, nie zaś żem m iał przed oczami scenę 
z rzeczywistego życia. Uspokoiłem się po dozna­
nych wrażeniach, tylko w skroniach czułem ból dot­
kliwy, jako po wyuzdanej hulatyce. Wciąż brzmia­
ły mi w uszach wczorajsze mowy i przejmowały 
mnie dreszczem, z którym przecież łączyło się bło­
gie uczucie szczęśliwie wywalczonego bezpieczeń­
stwa.

Zwolna ubrałem  się. Kiedym stanął przed zwier­
ciadłem, przypomniałem sobie dziwną mowę, jaką 
słyszałem z ust mojego nieszczęśliwego przyja­
ciela.

— Tak, to rzecz niezawodna, mówiłem sam do 
siebie, nie wylewam mojego śniadania na tę niewin­
ną zwierciadlaną taflę... Dobrotbwy Boże jakże ten 
biedak spadł nizko, kiedy w nieograniczonem użyciu 
swoich pięciu zmysłów dopuszcza się tak dziwaczne­
go postępku... Zaprawdę poranek po nieprzerwanym 
spoczynku nocnym straszną musi być chwilą w du- 
chowem życiu takiego człowieka. Żal, wściekłość, 
rozpacz podnoszą swe głosy z potrójną gw ałtow no­
ścią.

W zamyśleniu wypiłem kawę. Potem wysze­
dłem za bramę, "aby przy bożej pomocy rozpędzić 
resztę smutnych myśli.

O drugiej godzinie po południu wsiadłem do do­
rożki i kazałem się powieść na ulicę Bellć allience 
Nr. " .  Miotany przeróżnemi uczuciami podążyłem 
ku pomnikowi zwycięztwa.

— Klarciu! więc cię znów zobaczę!
A któż może wiedzieć, czy powita mnie żyezli- 

wem spojrzeniem. Przeszło od la t czterech nic
0 niej nie słyszałem, a w ciągu lat czterech ileż to 
rzeczy odmienić się mogło?

Serce żywo mi biło, gdym pociągnął za dobrze 
mi znany dzwonek. Wysmukłe, miłe dziewczę 
otworzyło roi drzwi. Była to Klarcia, śliczna blon­
dynka z jasnemi błękitnem i oczami.

Zdziwienie dodało jćj nowego uroku. Chętnie 
rzuciłbym się jćj na szyję i przycisnął do serca jak 
ukochaną, jak siostrę.

Poprowadziła mnie do skromnego zacisznego po­
koju z białemi jak  śnieg firankami i pnącemi się li- 
ściastemi roślinami. Teraz dopiero postrzegłem, że 
była bladą; na różowych policzkach jaśniały ślady 
na wpół oschłych łez.

Przywołała ojca. Jakże się zmienił ten silny 
człowiek od czasu jak rak  ostatni podaliśmy sobie 
ręce. Ileż musiał wycierpieć, skoro tak podko- 
panem zostało jego zdrowie.

Powiedziałem im, że wiem już o nieszczęściu, 
które ich dotknęło. K larcia wyjaśniła mi bliższe 
okoliczności. Była to stara  historya, ttó ia  nigdy 
nową być nie przestaje. Zdradzone zaufanie, nie­
spodziewane zrządzenie losu, daremne wysilenia, 
aby zapobiedz temu co było nieuniknione, i pow­
strzymać ostateczną ruinę tego wszystkiego, co się 
zbudowało przez tyle lat niezmordowanej pilności
1 pracy.

- -  Ot, jak  mnie pan widzisz, mówił stary, wy­
szedłem  na żebraka. Pizy rozbiciu okrętu ratuje 
z mojego mienia tylko tyle, ile mi potrzeba, abym
spokojnie umarł.

— Ojcze! zaw ołała Klarcia rzucając mu się 
z głośnym płaczem na szyję, nie mów tak , ojcze, 
jeźli nie chcesz, aby mi serce pękło. Od czegóż ja 
jestem , twoje dziecię, twoja mądra, rozsądna córka? 
Czyliż nie mogę pracować tyle, aby dla ciebie i dla 
mnie wystarczyło? Kazałeś więcej mnie uczyć, niż 
się uczyły wszystkie towarzyszki moje; teraz ci do­
wiodę, że ofiary, któreś dla mnie ponosił, nie były 

darem ne. Tylko bądź wesoły i miej ufuość, ja k  da- 
wnićj. Zobaczysz, jeszcze Bóg wszystko na dobre 
odmieni.

Milcząc byłem uczestnikiem tej sceny. O ja k ­
żem żałował, iż ograniczone moje środki nie pozwa­
lają mi czynem przyjść w pomoc tym zacnym lu­
dziom. Dla mojego życia chętniebym rzucił tysią­
ce, aby wypełnić tę szczerbę, lecz rozporządzałem 
tylko tem, co mi było najkonieczniejszem. Kilka ta­
larów, którebym mógł odłożyć byłyby mniej zna­
czyły niż słomka rzucona na ratunek tonącemu. 
Nie wiem nawet, czybym się ośmielił ofiarować im 
wsparcie w tak  skromnym rozmiarze.

W tem lotem błyskawicy przebiegła mi po g ło ­
wie myśl o Teodorze.

Nie jestże on bogatym, niezależnym? Czyliż ze 
, sto razy nie dał mi wcale niedwuznaczne dowody 
dobioci swojego serca'3 A gdyby się udało zaintere­
sować go dla tej nieszczęśliwej rodziny! W praw ­
dzie od czasów naszych studenckich wcale nie na- 
swoją korzyść się odmienił, gdyż zajmowały go in­
ne idee, inne wrażenia, jak  wtedy! Ale mniejsza 
o to... jego dobre serce, jego szczodrobliwość, nawet 
wśród tak wyjątkowych okoliczności, m usiały jesz­
cze zachować dawną barwę... W każdym razie w ar­
to spróbować.

Pytałem, jak  wielka summa jest potrzebną, aby 
położyć tamę grożącemu upadkowi. B yła ona tak 
wysoką, iż pod pewnym względem przestraszyła 
mnie. Wszelako znałem  wybornie zamożność Teo­
dora, byłem pewny że i tej znacznej kwoty z łatw o­
ścią mógłby dostarczyć. Niebo i piekło! niechże 
zdołam życzliwie go usposobić.

W obec tej nadziei trudno mi było zachować zi­
m ną krew. Pocieszałem jak mogłem zacnych tych 
ludzi i przyrzekłem  im, iż wrócę nazajutrz.

— Być może, dodałem, że będę w stanie przy­
nieść wam dobrą wiadomość... ale, być może tylko. 
Zrobię wszystko co będzie w inojćj mocy, czy się 
powiedzie, to już ode mnie nie zależy. Ale teraz  Bo­
gu was polecam.

W  godzinę później stałem  przed moim przyjacie­
lem nie bez pewnego, istnie chłopięcego zakłopo­
tania.

— Jakże się miewasz? zapytałem w tonie oboję­
tnym, który mimowolnie przejąłem od niego.

On ziewnął.
— Wczorajsze posiedzenie zdaje się niebardzo 

ci posłużyło? mówiłem dalej.
— Ba... szczególniejszy sposób, w jak i się wczo­

raj absentowaleś przeszkodził rai wśród najlepszej 
roboty.

— Powinieneś był iść za mną.
— Nie byłem daleki od tego. Bona Dea nie mo­

że znosić takich scen burzliwych. Aleś ty biedne­
mu Minosowi tęgą dziurę zrobił w głowie.

— Żałuję...
— Poprzysiągł ci zemstę...
— Nie boję się go. Ale mówmy o czem innem. 

Czy nie masz ochoty przejechać się.
— Ochoty? Nie. Ale jeśli chcesz, mogę jechać 

z tobą.
— Dobrze... Albo przejdźmy się raczej...
— Jak  ci się podoba. Tylko do dłuższej p rze­

chadzki nie jestem usposobiony. Wczorajszy skan­
dal jak  ołów ciąży mi w kościach.

— To jedzieroy... ubieraj się.
  Jesteś dziś widocznie jakiś ceremonialny...

uroczysty. Co tam masz znów in petto? Znam ja  
twoją taktykę jeszcze z Bonn. Czy mam ci być po­
mocnym przy jakiem  stawieniu się?...

— Ależ nie...
— No przecież... tu coś jest. Może chcesz mi pal­

nąć jakie kazanie o moralności?
— Może... Wyjdźmy tylko... strasznie duszno 

w twoich czterech ścianach.
Pojechaliśmy w elegauckiem landau przez nader

ożywione alee „Strzelców Dworskich.15 W śród tej 
wrzawy mijających się tłumów uczułem się najbez­
pieczniejszy. Daleko na samotnych gdzieś ścieżkach 
trudniejby mi przyszło mój plan do skutku przypro­
wadzić.

W  sposób, jak można najkrótszy przedstawiłem  
mu rzecz całą. Odmalowałem Klarcię w najcudo­
wniejszych kolorach, wystawiłem jćj nieszczęście 
z takim zapałem wymowy, iż o mało sam nie spło­
nąłem na węglach.

Gdym skończył gorzki uśmiech skrzyw ił mu usta.
— Co tu zachodu dla jednego omletu! --- rzek ł 

szyderczo. Kawałek życia, jakże troskliwie przy­
rósł ludowi do serca!

— Czy innćj nie masz odpowiedzi? rzekłem  z wy­
rzutem. Czy chcesz pomódz, czy nie? Mów, Teodo­
rze!

— Boże w niebiosach! Jeżeli tem spraw ię ci 
przyjemność, dla czegóż nie? Dziedzica nie mam 
żadnego, a z sobą przecież pieniędzy nie zabiorę. 
Wiele potrzebujesz?

—  Pięć tysięcy talarów. Pomyśl, że to tylko po­
życzka... wprawdzie bez pewności...

— Pożyczka, czy nie, to mi wszystko jedno. Na 
kiedy potrzebujesz mieć pieniądze?

— Im wcześniej, tem lepiej.
— Możesz je podnieść jutro rano u mojego b an ­

kiera.
— Ja? przecież pójdziesz ze mną?
—  Dokąd?
— No, do tej nieszczęśliwćj rodziny.
— Tego jeszcze brakowało. Mam się narazić na 

głupią gadaninę egzaltowanej gąski? Ślicznie k ła­
niaj się jej ode mnie i powiedz, że mocno żałuję, że 
nagłe interesa...

— Nic z tego mój kochny. O głupićj gadaninie 
nie ma tu mowy. Jeszcze dziś uprzedzę tych ludzi 
iż ich wspaniałomyślny zbawca zrzeka się wszel­
kich frazesów podziękowania... Ale ją  musisz zoba­
czyć, od tego nie odstąpię... Jej szczęście błogo od­
działa na twoje serce; przekonasz się, że nie wszyst­
ko jest tu tak  czcze i jałowe, jak  utrzymuje twoja 
rozpaczliwa mądrość.

— Znam to. Byłem i na tego rodzaju farsie- Czy 
myślisz, że po raz pierwszy wyrzucam za okno kilka 
tysięcy talarów dla poratowania jakiego biedaka?

— Jestem  przekonany...
— Mon Dieu prawią banialuki o szczęściu, jak ie ­

go się doznaje czyniąc ludziom dobrze. ŁCo do mnie 
jak  dotąd, miałem bardzo proolematyczne próbki 
tej wyrafinowanćj rozkoszy. Przeciwnie. Tak zwa­
na „miłość ludzkości" obmierzła mi. Bo i cóż się 
ukrywa za skrom ną szatą wdzięczności? Bezwsty­
dna nagość wyzyskiwania. Dajże mi raz pokój 
z twojem usiłowaniem nawrócenia mnie.

— To patrz na rzecz z punktu znudzonego f la ­
neur''a. Powiedziałeś mi jeszcze dawniej, że 
wszystko ci jedno, cokolwiek zaproponuję. Zapa­
truj się na to, jak na zabawkę.

— Widocznie nie chcesz mnie pojąć. Pow ta­
rzam ci, że ja  z zasady... albo raczćj, że ja... Ależ 
do kata, porzuć raz ten przeklęty tem at, jeśli nie 
chcesz, abym zasnął...

—  Dobrze, nie mówmy o tem. Żałuję tylko n ie­
szczęśliwćj rodziny, którćj teraz ostatnia nadzieja 
przepada.

— A to jak?
— Sądziłem, że ten temat przykrość ci sprawia.
— Jak  to, ich ostatnia nadzieje przepada?
— Rzecz prosta. Nie zgodzę się nigdy na to, 

abym miał podnieść ofiarowaną summę, jeśli mi nie 
zechcesz towarzyszyć. Serdecznie ci dziękuję za 
szlachetną gotowość...

Rozśmial się głoSno.
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— Kiedy ci tak nadzwyczajnie na tem zależy, to 
wleczże mnie. Ale powiadam ci: niech mi gąska 
zacznie piszczćć, a stary nalegać na mnie... to, do 
dyabła, wyzwę cię o pięć kroków, przez baryerę...

Nic nie odpowiedziałem. Myśl o scenie, której 
tak się lękał Teodor, n apełn iła  mnie niewypowie- 
dzianem uczuciem. A prócz tego, byłem uszczę­
śliwiony, żem się nie zawiódł na moim przyjacielu.

W pół godziny rozłączyliśmy się, umówiwszy się, 
że nazajutrz przed południem zejdziemy się w resta- 
uracyi na Jiigerstrasse.

M iałem noc niespokojną... Jeszcze raz powtórzy­
ły mi się we śnie przygody owego wieczoru, który 
spędziłem w kółku zrozpoczonych. Thanatos m iał 
do mnie mowę powitalną i uściskał mnie... Czym 
palił haszysz?... Minuty przeciągały się w godziny 
i dni... zupełnie tak samo jak mnie zapewniał uwo­
dziciel, k tóry tym sposobem spodziewał się mnie 
przywabić. W końcu odgłosy porannych dzwonów 
rozpędziły te straszne widziadła.

Teodor nędzniej wyglądał jak kiedykolwiek. Był 
znów u przyjaciół śmierci. Bezdźwięcznym głosem 
wypowiedział mi powitanie od Thanatosa, który 
wkrótce m iał mnie odwiedzić.

Nic na to nie odrzekłem. Udaliśmy się do ban­
kiera. Teodor podniósłszy całkow itą summę w rę­
czył mi pakiecik. Oparłem się stanowczo jego 
zamysłowi. Z największym gniewem wsunął pie­
niądze do bocznćj na piersiach kieszeni, i rzucił na 
mnie spojrzenie które zastępowało niewypowiedzia­
ną obelgę słowną.

Zastaliśmy Klarcię samą. Ojciec przed godziną 
wyszedł z domu i co chwila był spodziewany z po­
wrotem.

Kochane dziewczę było piękniejsze, niżeli to wy­
razić potrafię. W dzięk przyrodzony, skrom na ale 
gustowna suknia, odcień cichego smutku, który 
osłaniał jćj nadobne lice, wszystko się zjednoczyło 
na utworzenie obrazu nieprzepartego uroku.

Chciałem ją przygotować, lecz Teodor udarem nił 
moje zamiary z właściwą sobie bezwzględnością.

— Czy panna Lachman? zapytał pokraśniałej 
dziewczyny.

Klara skłoniła się.
—  Mój przyjaciel mówił mi, że ojciec pani 

w wielkich tarapatach. Czy mogę prosie, abyś 
mnie pokwitowała na tę summę.

Mówiąc to wydobył portefuille.
Biedaczka nie zrozum iała o co rzecz idzie.
— Jakto? chcesz pan mojemu ojcu.. Ależ nie 

mówił mi o tem ani słowa... Panie, tu zachodzi pe­
wnie jakaś omyłka, nieporozumienie...

Drżała całem ciałem. Wtem dały się słyszćć 
kroki. Ojciec Klarci wszedł do pokoju ze znękaną 
twarzą. Zdawał się nas nie postrzegać. Głośno ję ­
knąwszy, rzucił się na kizesło i rękami zasłonił so­
bie oczy.

— Ojcze, ojcze! rzek ła  Klarcia na pół stłumio­
nym głosem, rozmów się z tymi panami... O Boże, 
o mato serce mi nie pęknie z trwogi i niepokoju! 
Byłożby to prawdą... więc pian rzeczywiście...

Teraz ja  głos zabrałem. Przedstawiłem  mojego 
przyjaciela, jako dobroczyńcę rodu ludzkiego. Z mo­
jej strony potrzeba było tylko lekkiego napomknie­
nia, aby go skłonić do odpowiedniego postanowienia. 
Ofiaruje on panu Lachmanowi bezprocentową po­
życzkę wypłacalną w dowolnych ratach. Interes ca­
ły  ułożony, nie wymaga żadnych dalszych zacho­
dów.

Teodor przerywał mi mowę kilka razy wykrzy­
knikam i niecierpliwości i nieukontentowania. Gdym 
skończył, rzucił się stary, zalany łzami, do swojego 
zbawcy. Starałem  się powstrzymać go od wybuchu 
miotających nim uczuć. Napróżno. Uściskał naj

przód Teodora, potem mnie, z taką  namiętnością 
i  z tak niekłam anym  zapałem, iż do głębi duszy zo­
stałem  wzruszony.

K larcia nieruchoma dotąd sta ła  za krzesłem ojca, 
swoje białe, delikatne rączki silnie wsparła o poręcz 
jakby się upaść lękała. Kdka razy westchnęła g łę ­
boko, potem rzuciła się do nóg mojemu przyjacielo­
wi, płacząc cicho jak  słabe, nieutulone dziecko. Ona 
co tak  śmiałe czoło staw iała przeciw strasznym po­
ciskom losu, ona co postanowiła pracować i walczyć 
ze wszystkich sił swojćj duszy... ona, w tej chwili 
nie była w stanie znieść powracającego szczęścia.

Teodor starał się uspokoić drżącą. Osobliwszy to 
był widok. N a wpół rozgniewany, na wpół wzru­
szony podniósł ją. Ona spojrzała mu w twarz per- 
lącemi się od łez oczami. Widocznie z każdą se­
kundą coraz bardziej się mieszał. Wreszcie upa­
miętni się. Zacisnął usta, sk inął na mnie, i nie 
rzekłszy słowa, wyszedł z pokoju.

Chciałem pospieszyć za nim, lecz uszczęśliwieni 
zatrzymali mnie. Zarzucili mnie pytaniam i. Po­
wiedziałem im to, com mógł im powiedzieć.

— On jest chory, mówiła ścicha Klarcia, o tak, 
z pewnością potrzebuje troskliwego starania..... 
A w wielkiem, rozległem mieście, któż się nim -zaj- 
mie...

— Jest bogatym, odrzekłem wymijająco.
— To nie szczera troskliwość, którą się za pie­

niądze kupuje. Gdyby był moim bratem, jakżebym 
chętnie spędzała mu z duszy smutne myśli, i czuwała 
nad nim z miłością i poświęceniem się.

Gdy to mówiła, podobną była do anioła pocieszy­
ciela. Mocno wzruszony podałem jej rękę i poże­
gnałem  się. Ostatnie były jej słowa: do widze­
nia.

O jakie sto kroków od domu, zastałem  Teodora 
siedzącego na kamiennej ławce. Był więcej za­
chmurzony, niż kiedykolwiek.

— No i cóż? zapytałem.
W zruszył ramionami.
—■ Jestem  znużony aż do szpiku, odrzekł jak za­

spany. Sądzę, że wcześnie udam się do łóżka.
— A „Przyjaciele śmierci"? Czy myślisz opuścić 

posiedzenie?
— Powiadam ci, że jestem  zmęczony. Zresztą... 

chodź... jedźmy do domu. Straszny mam ból głowy... 
Nieznośne życie!

—  Jestżeś zadowolony z rezultatu naszego po­
słannictwa? A Klarcia nie jestże najwspanialszem 
stworzeniem pod słońcem?

Nic nie odpowiedział.

Bujna wyobraźnia łaskawego czytelnika zapewne 
od dawna nas już wyprzedziła. W kilku więc sło ­
wach streszczamy to co s*ombinowała ich nieszczę­
śliwa fantazya.

Łagodny, pojednawczy, istnie kobiecy charakter 
Klarci głębiej wzruszył Teodora, niżeli on sam mógł 
się tego spodziewać. Czyste prawdziwie ludzkie 
szczęście jaśniejące znów z jej błękitnych oczu, wy­
warło błogi, uspakający wpływ na jego umysł wzbu­
rzony. Nietrudną było rzeczą zatrzymać go dłu­
żej w tem kole ukrytej czarodziejskiej siły; po upły­
wie kilku zaledwie tygodni s ta ł się on codziennym 
gościem domu. A w miarę jak się leczyła chora 
jego dusza, wzmagało się zdrowie ciała. Szczery 
udział jak i wziął w losach ocalonej przez siebie ro­
dziny. zapełnił próżnię w jego sercu, w które nieda­
wno wlewał pożerającą, straszną truciznę... A „przy­
jaciele śm ierci" wciąż dalćj tarzali się w kałuży 
zwątpienia, Teodor nie brał już więcćj udziału 
w ich sz lonych. przeklętych biesiadach.

Po trzech, czy czterech miesiącach znikły ostatnie 
ślady osłibieuia; kilko-tygodniowa podróż w góry,

m orą ouDyi w mojem towarzystwie, powróciła mu 
zupełnie siły nieprzerwanćj młodości. Tylko „inte­
resująca" bladość twarzy długo jeszcze przypomina­
ła  smutne dni -Tńlizmu.

Klarcia, która początkach czuła dla swojego 
wspaniałomyślnego zbawcy jedynie wdzięczność 
i litość, zwolna z innego punktu przywykła podzi­
wiać świetne przymioty duszy młodzieńca...

Mamże opisywać po szczególe dzieje ich miłości? 
Powiem odrazu, że Teodor i Klarcia od zeszłej je ­
sieni są najszczęśliwszą parą, i najuroczyścićj przy­
rzec im musiałem, że pierwsze ich dziecko do chrztu 
trzymać będę. Drugiego zaś ojcem chrzestnym ma 
być Ihanatos... Thanatos, który za potężnym wpły­
wem Teodora, również do śmierci odwrócił się ple­
cami, a tymczasem ogłosił pełen filozoficznych my­
śli poemat, który daleki od losu pierwocinowego je ­
go utworu, świetne zjedna! mu powodzenie.

J. P .

JES1ENIĄ.
S m u tn o , nudno, kiedy słońce 
N a błęk icie  chm ury skryją ,

K iedy w ichry złowieszczące 
P o  konarach  drzew  zaw yją ,..
W tedy  p taszę  zatrw ożone 

B iegnie w gniazdko  do m atuli,
I  piosenki nieskończone 
Pod jej czułe skrzyd ła  tu li...
Ach! i kw iaty woniejące 
G łówki skłonią, liście zwiją,
Sm utno, kiedy zgaśnie słońce, 
Straszno, kiedy wichry w yjął,,.

Lecz straszniejszy obraz wznieci 

R ozszalała  m yśl człowieka,
K iedy gw iazda ją  rozświeci,
Gw iazda zimna i da leka...
W ted y  wśród żądz i płom ieni 
Boleść nęka  duszę b iedną 
I  nadziei kw iaty b ledną,
Cy pożółkły liść w jesieni,
I  n a tchn ien ie  m knie m ilczące 
I  łzy szczęścia lic nie zm yją,

Smutno, ja k  gdy zgaśnie słońce, 
S traszno, ja k  gdy w ichry wyją,

Juljan Łętowski.

Zawiadomienie.

W muzeum techniczno-przemysłowera krakow- 
skiem dnia 6 listopada 1879 r. rozpoczął się dwuna­
sty rok wykładów popularnych dla kobiet.

W obecnćm półroczu wykładają:
Na W ydziale nauk przyrodniczych  Dyr. Obserwa- 

toryum astron <micznego Dr. Karliński, astronomia 
popularną; prof. uniw. Jagiell. Dr. A. Alth minara- 
logią i geologią; prof. uniw. Jagiell. Dr. Rostafiński 
botaniki; prof. gimn. Ś. Anny M. Jamrugiewicz fizy­
kę doświadczalną; prof. Instyt.techn. W.Rozwadów- 
ski chemią; prof. uniw. Jagiell. Dr. S. Janikowski 
hygienę popularną; wykłady zoologii nie są jeszcze 
obsadzone.

Na Wydziale historyczno-literackim: 
a) przedmioty stałe: doc. uniw. Jagiell. Dr. T
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Ziemba literaturę polską; estetykę, tenże; p, Gustaw 
Ehrenberg literaturę powszechną; p. Alfred Szcze­
pański historyą polską; p. Ksawery Pietraszkiewicz 
pedagogikę. W ykłady historyi powszechnej zosta­
ną  później oznaczone.

i )  przedmioty niestałe: prorektor uniw. Jagiell. 
prof. Dr. Szujski „Przegląd dziejów panowania Jana 
Sobieskiego11 w 5-ciu wykł.; prof. uniw. Jagiell. Dr. 
F . Czerny „H istoryą geograficznych odkryć od naj­
dawniejszych czasów do dnia dzisiejszego11 w 6-ciu 
wykł.: docent uniw. Jagiell. Dr. K. Morawski „S ta­
rożytności pompejańskie11 w 3-ch wykł.; Dr. A. Beł- 
cikow'ski „O dramacie perskim11 w 1 wykładzie; 
prof. uniw. Jagiell. Dr. L. Malinowski „Zasady g ra­
matyki polskićj na porównawczej podstawie11 w 20 
wykładach

Na W ydziale sztuk pięknych: docent uuiw. Jagie- 
lońskiego Dr. 1. Kopernicki wykładać będzie „N au­
kę o budowie i proporcyach ciała, o kształtach ze­
wnętrznych, o postawach i ruchach, j akoteż o uk ła­
dzie rozmaitych jego części w chw ili danej akcyi:11 
prof. Instyt. techn. H. Lindquist „Historyą sztuki;11 
dz. 1-szy historyą architektury; tenże „Zasady orna­
mentyki.11 Godziny wykładów perspektywy arty­
stycznej nie są jeszcze stale oznaczone. Oddziałów 
rysunków wolnoręcznych jest pięć: W pierwszym 
oddziale olejnego malarstwa i rysunków z gipsu 
z martwej i żywćj natury udziela p. II. Lipiński; 
w 2-gim oddziale rysunków z wzorów i z gipsów7 
p. J. Siedlecki; w 3-cim rysunków z wzorów i z’gip- 
sów p. Bierkowska; w 4-tym krajobrazów z wzorów 
a w lecie z natury udziela p. H. Lipiński; w 5-tym 
(Oddział rysunków niedzielnych) ze wzorów i z gip­
sów p. Karolina Bierkowska; „Geometryi i rysun­
ków geometrycznych11 udziela adjunkt Obserw. 
astronom. Dr. D. Wierzbicki; „Zastosowanie rysun­
ków geometrycznych do rysunku technicznego 
i przemysłowego wraz z nauką o cieniach własnych 
i rzucanych11 tenże. Oddział kompozycyjny dla bra­
ku funduszów i stosownego pomieszczenia w bieżą­
cym roku, tak jak  i lat zeszłych nie mógł być 
otwartym, chociaż są uczennice ta k  te, które ukoń­
czyły zakład, jako też i obce zgłaszające się  dla 
uzupełnienia swych studyów w tym kierunku.

W oddziaie drzeworytniczym  udziela drzeworyt- 
nictwa p, Ksawera Chlebowska, główny zaś kieru­
nek i opiekę nad Wydziałem Sztuk pięknych i na­
dal tak jak i la t zeszłych przyjął Dyr. Szkoły Sztuk 
pięknych p. J. Matejko.

Na Wydziale handlowym  dla kobiet'rozpoczną się 
wykłady wtedy tylko, gdy się zbierze przynajmniej 
dwanaście uczennic. Przedmiotami wykładanemi bę­
dą: Rachunkowość handlowa wraz z nauką o mia­
rach i wagach, prowadzenie ksiąg handlowych po­
jedyncze i podwójne wraz z nauką o wekslach i ko- 
respondencya handlowa.

Na W ydziale gospodarczym: p. B. Ryx, członek 
Towarzystwa rolniczego, wykładać będzie: „Gospo­
darstwo domowe kobiece, poprzedzone krótkim zary­
sem gospodarstwa wiejskiego w ogólności. Inne 
przedmioty na tym Wydziale, jako to: W ykłady sa­
downictwa i ogrodnictwa warzywnego i kwiatowego, 
jedwabnictwa i pszczolnictwa, technologii domowej, 
rachunkowości prowadzeuia ksiąg gospodarczych, 
rozpoczną się z początkiem maja, jeśli się zbierze 
dostateczna liczba słuchaczek. Równie też rozpoczę­
cie lekcyi języków: francuzkiego, niemieckiego, an 
gielskiego i włoskiego, jako też arytmetyki, zależy 
od zapisów uczennic. Szczegółowe rozkłady go­
dzin wykładowych i drukowane programy podają 
bliższe objaśnienia i w arunki zapisów.

PROGRAM
Zakładu Gimnastyki, Zabaw i użytecz­

nych zajęć dla Dzieci.
Urządzonego i prowadzonego przez

T  e r e  s  ą i. P r u s z a k  ó w  NJ1 e c z k o.

w W- rszawie p r z y \u lic y  N ow y-Sw ia t N u m e r  3ś. 

od 1 czerwcu 1874 r.

« * • »  -

Przeznaczeniem zakładu jest rozwój umysłowy 
i fizyczny dzieci od 4 roku ich życia, aż do chwili 
wejścia do szkół. W tym celu Zakład posiada ob­
szerne, stosownie urządzone mieszkanie z ogrodem, 
gdzie dzieci pod przewodnictwem osób w tym kie­
runku wykształconych, nabywają gruntownych wia­
domości naukowych, w ogrodzie zaś zajm ują się 
uprawą ogródków, w których pielęgnują kwiaty, 
i rozmaite rośliny wTasnego posiewu. Tym sposo­
bem obznajmiają się z botaniką i rolnictwem, przy 
czem praktycznie poznają i oceniają korzyści i przy­
jemności pracy, a zarazem uczą się spełnienia obo­
wiązku.

Dzieci przyjmują się do Zakładu od 4-go do 10-go 
roku; stosownie do wieku i pojęcia dzielą się na trzy 
oddziały: od 4 do 6, od 6 do 8 i od 8 do 10 roku.

Najpierw zwróconą jest usilność na czystą i po­
prawną wymowę, przez naukę wńerszy w 4 języ­
kach, wymaganych w szkołach już od 1 ćj klassy.

Śpiew i muzyka; jako dzielne środki do złagodze­
nia charakteru, są tu używane przy wszystkich pra­
wie zabawach.

Przez stosowne opowiadanie i zajęcia, przygoto­
wują się dzieci do pojęcia wszelkich nauk, które im 
się następnie obszernićj wykładają.

Wykłady te obejmują główne wiadomości ja ­
ko to:

Z H isto ry i 8 -tej. Pojęcie Boga, Jego wszech- 
mocność, dobroć, opatrzność, sprawiedliwość i obec­
ność wszędzie.

Stworzenie świata, pierwszych ludzi, ich szczęście 
w raju, następnie upadek, grzech, sumienie, 
główne wypadki z historyi ś-tćj starego testamentu 
na obrazach, następnie wyjątki z nowego testam en­
tu jako to: Boże Narodzenie, Przenajświętsza Rodzi­
na; Dzieciątko Jezus jako wzór do naśladowania dla 
dzieci, o głównych obowiązkach względem Boga, 
rodziów, starszych i bliźnich, o modlitwie, o potrze­
bie i wielkich skutkach modlitwy.

Z H istory i naturalnej. Ogólne pojęcie o świecie, 
niebo, ciała niebieskie, ziemia i to co się na niej 
znajduje, podział tego na trzy królestwa.

Królestwo zwierzęce. Zwierzęta czworonożne, 
dwónożne, ryby, płazy, owady i robaki; o pożytkach 
z więcej znanych zwierząt.

Królestwo roślinne. Drzewa, krzewy, rośliny 
trawiaste, zboża, jarzyny, zioła, rośliny włókienko- 
wate, pożytki z tychże.

Królestwo mineralne. Kruszce, kamienie, różne 
rodzaje ziemi, sole i znane z nich użytki.

Cztery żywioły  z praktycznem doświadczeniem 
przy zajęciach ogrodniczych.

Wiadomości ogólne o człowieku. O ciele ludz- 
kiem, o duszy i jej władzach, o zmysłach, o rozdzie­
laniu się duszy od ciała, o życiu teraźniejszem 
i przyszłem.

Geografia. Pojęcie kształtu ziemi, główne stro 
ny świata, o miastach, wsiach, krajach, częściach 
świata, o lądach, górach, wodach, ich główne nazwy, 
robienie planów miejscowości najbardziej zna­
nych i t. d.

Rachunki. Pojęcie co to jest liczba, nazwanie 
liczb porządkowych, tabliczka mnożenia i 4 działa­

nia na patyczkach i sześciankacb, liczby parzyste, 
nieparzyste, dzielenie całości na części z pojęciem 
ułamków.

P o d zia ł czasu. Chwila, godzina, dzień, rok, po­
ry roku, ich własności, pożytki i przyjemności.

M iary. Długości, objętości i wagi.
Monety. Poznanie monety brzęczącćj i papiero- 

wćj, kurs w kraju mającej.
Czytanie doraźne przez układanie liter z patycz­

ków7, a następnie wyrazów z ruchomego alfabetu.
Grammatyka. Rozpoznawanie rzeczowników,- 

przymiotników, słowa, liczby pojedynczój i mnogiej, 
rodzajów i czasów, teraźniejszego, przeszłego i przy­
szłego.

R ysunki w kratkach. Linie pionowe, poziome, 
ukośne, kołh, figury geometryczne z objaśnieniem 
nazwisk, następnie rysowanie przedmiotów znanych, 
nakoniec kształtowanie liter czyli pisanie.

M uzyka. Rozeznawanie dźwięków, pojęcie tak ­
tu i śpiewy chóralne.

Modelowanie gliny  ulubione zajęcie dzieci, dające 
poznać ich zdolności artystyczne.

Gimnastyka. Wolne ruchy i na przyrządach, 
wyrabiające siłę i zręczność.

Prócz tego dzieci zajmują się robotami ręcznemi 
jako to: wykałaniem, wyszywaniem, tkactwem, sk ła­
daniem papieru, wycinaniem, robotą z grochu, ple­
ceniem koszyczków, robotą kwiatów z papieru, in ­
troligatorstwem, budowanięm i układaniem rozma­
itych przedmiotów i kształtów artystycznych z sze­
ścianów, cegiełek, kwadratów, trójkątów, linijek, 
patyczków, półkoli i t. d.

Wszystkie przedmioty do tych zajęć, dzieci znaj­
dują w Zakładzie. Nakoniec gry i rozmaite pou­
czające zabawy, pod przewodnictwem wykwalifiko­
wanych ogrodniczek dziecięcych, mile i użytecznie 
zajmują czas na wypoczynek umysłowy przeznaczo­
ny. Słowem nic tu nie jest pominiętem, co tylko 
może rozwijać umysł i uszlachetniać serce.

Dzieci uczęszczające stale do Zakładu, mogą być 
tym sposobem jak  najgruntowniej przygotowane do 
szkół.

Dzieci przychodzą od godziny 10 rano do 3-ej po 
południu codziennie, wyjąwszy niedziel i świąt uro­
czystych.

Młodszy oddział płaci 3 rsr. miesięcznie, a s ta r ­
szy, mający oddzielnie wykłady wyższe, z nauką ję­
zyków rossyjskiego i francuzkiego opłacają rsr. 4.

Śniadanie dzieci przynoszą z sobą, lub też mogą 
dostawać takowe w Zakładzie składające się ze 
szklanki mleka, herbaty lub kawy, z chlebem lub 
bułeczką za opłatą miesięczną rsr. 1 kop. 20.

W miesiącach zimowych opłaca się kop. 50 na 
opał, i 50 kop. na m ateryały do zajęć ręcznych.

ZAKŁAD

N a u k o w o - R ę k o d z i e l n i c z y ,
przy spółce połączonćj pracy kobiet,

pod kierownictw em  Natalii Smólskiej.

Ulica l i r .  B erg a  N .  9.
- « o | “ ) o * -

Przyjmuje uczenuice na naukę pojedynczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15, odbywać się będą wykłady ca­
łych grup pokrewnych sobie przedmiotów dla tych 
osób, które z nauki swój zapragną wyrobić sobie 
stanowisko fachowe. I tak:

Dla M odystek  wy kładane będą: krój sukien, krój



bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie, i część 
Towaroznawctwa zastosowanego do tego zawodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, Ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabnic- 
two wiadomość o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectww. Buchalterya 
i korespondencya handlowa, towaroznawctwo ogól­
ne i nadto praktyka w sklepie Spółki tak co do ku­
pna i sprzedaży, jak i prowadzenia rachunków.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u csób, przeto Panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przedmio­
tów, bądź wymienionych grup, zapisywać się mogą 
listownie, adresując swe żądania do Adminisłrator- 
ki S-ki Połączeni] Pracy Kobiet Natalii Smólskiój 
i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po rs. 15 
i markę na odpowiedź, a o terminie rozpoczęcia 
wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy na żądanie w wyna­
jęciu dla uczennic odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga troskli­
wą opiekę nad temi, które mu przez rodziców po- 
w ierzonemi zostaną Na lokal i stół, pragnące ta­
kowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać raczą 
pod wyżćj wymienionym adresem, miesięczną opła­
tę rs. 25.

Czas trw ania i snosiiii ocłaty są n a s tp ją c e :
Nauka fachow a w  grupach oplata kw artalna po rs. 45  

z  góry.

Modniarstwo'. krój sukien, krój bielizny, 6zycie 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
ctwa kwartałów 2, miesięcy 6.

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką pod­
czas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczolnictwo 
i hodowla domowego inwentarza do kobiecego go­
spodarstwa należącego — kwartałów 3 (miesięcy 6).

Kupiectwo. Buchalterya i korespondencya han­
dlowa, Towaroznawctwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesięcy 6) 
a nadto praktyka przy sklepie za opłatą rs. 5 mie­
sięcznie, czas krótszy lub dłuższy stosownie do woli 
uczennicy.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedynczych przedm iotów  op lata  m iesięczna  

rs. 5 z góry:

Krój sukien miesięcy 3 
,. bielizny „ 2

stroje „ 3
rękawicznictwo „ 6
introligatorstwo „ 6
buchalterya ,, 6
kwiaty sztuczne ., 6
drzeworytnictwo „ 12
zegarmistrzowstwo „ 12
heliominiatury „ 2
retuszerya „ 6
koszykarstwo „ 6
rysunki zastosowane 
do rzemiosł „ 6
jedwabnictwo „ 6
ekonomia domowa „ 3
koronkarstwo „ 3

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie
Przygotowanie do korespondencyi „ 4 „

Lekcye co drugi dzień po 2 godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczennice 

otrzymują świadectwa uzdolnienia.

—  620  -  

Nowe wydawnictwa. I

Podróż w 80 dniach na około ziemi gra towarzy- 
tka bez ograniczenia osób do którćj objaśnienie skre­
ślił Henryk Gliński. Cena'rs: 1 ko. 60.

Do dawniej wydanych należą następujące gry: 
Malarstwo za pomocą napryskiwania zabawa dla 

młodzieży, Pudełko ozdobne z zielnikiem i przybo- 
rami do malowania rs 2 k. 40.

Portrety cieniowe Królów Polskich zabawa towa­
rzyska z tekstem rytmicznym W l. Anczyca (portre­
ty podług wizerunków Lessera) w ozdobnćm pudełku 
z chromolitografowanym tytułem, rs. 2 k. 40.

Książeczka rysunkowa dla małych dziatek z czar- 
nemi tabliczkami do rysunku. Karton kop. 60.

Układanie kwadratam i zabawa dla młodzieży 
w pudełku z kolorowanym tytułem rs. 1.

Mały A rtysta. Zabawa poświęcona dziatwie. 
Wydanie w ozdobnem pudełku z przvborami do ry­
sowania i fan ami rs. 1 kop. 80. Wydanie w oz­
dobnem pudełku beż przyb. rysunk. rs. 1 kop. 20.

Loteryjka z historyi naturalnćj nowa i pouczają­
ca zabawa dla dzieci i dla młodzieży z objaśnieniem 
jćj użycia, składająca się z 6 ciu chromolitografo- 
wanych tablic, zawierających 90 rycin ze świata 
zwierzęcego i roślinnego, wydanie 2-gie w ozdobnem 
pudełku rs 1.

Łamigłówka geometryczna, zabawa zajmująca 
dla dzieci i dla młodzieży z objaśnieniem i kluczem, 
składająca się z dwunastu tablic łamigłówki i tyluż 
tablic klucza k. 50.

Loteryjka geograficzna, nowa gra towarzyska. 
Wydanie mniejsze, na 2 do 6 osób, złożone z 6 ciu 
mapek, mieszczących całą kulę ziemską i 120 na­
zwisk z różnych miejscowości na tejże rs. 2.

Wydanie większe na 2 do 10 osób, zawierające 
10 mapek ze 180 nazw iskami geograficznemi. Ce­
na rs. 2 kop. 50.

Gra w  szachy, z plaskiemi chromolitografowane- 
mi figurami i objaśnieniem, kop. 60.

Łamigłówki geograficzne, według metody Fr. 
Frebla.

1. a) Łamigłówka Planiglobu format mały, no­
we wydanie w ozdobnym pudełku rs. 1. format duży 
rs. 1 kop. 50.

1. b) format duży rs. 1 kop. 50.
2. a) Łam igłówka Europy format mały, nowe

wydanie w ozdob. pudełku rs. 1.
2. b) format duży rs. 1 kop. 50.
2. c) W ielka łam igłówka Europy w ozdobnym 

pudełku rs. 3.
3. a) Łamigłówka Azyi format mały, nowe wy­

danie rs. 1.
3. b) format duży rs. 1 kop 50.
4. a) Łamigłówka Afryki format mały, nowe

wydanie rs. 1.
4. b) format duży rs. 1 kop. 50.
5. a) Łamigłówka Ameryki format mały, nowe 

wydanie rs. 1.
5. b) format duży rs. 1 kop. 50.
6. a) Łamigłówka Australii format mały, nowe 

wydanie rs. 1.
6. b) format duży rs. 1 kop. 50.
7. a) Łamigłówka Ces. Eossyjskiego format ma­

ły rs. 1.
7. b) format duży rs. 1 kop. 50.
7. c) Łamigłówka A ustryi format mały, nowe 

wydanie rs. 1.
8. a) Łamigłówka Kr. Polskiego format duży 

rozcięty podług gubernii rs. 1 kop. 50.
8. b) podług powiatów rs. 2.

8. c) Ł am igłów ka Niemiec format mały ncwc 
wydanie rs. 1.

Mapa Europy podług najnowszych źródeł ułożona 
przez H. Kieperta, cena kop. 10.

Zamawiający powyższe zabawki na prowincyą ra­
czą nadesłać na pudełko drewniane do opakowania 
kop. 20, a 25 do jednój, dwóch lub więcój zabawek.

Powyższe przedmioty są do naby cia we wszyst­
kich znaczniejszych księgarniach krajowych i zagra- > 
nicznych, w składach papieru oraz magazynach za­
bawek dziecinnych. Skład główny w księgarni [ 
Gebethnera i Wolfa w Warszawi e Krakow skie-Przed |

Op i s  R y c in y  K o l o r o w e j , i
Figura 1. Ubranie strojne wizytowe. S ukn ia

z blado-żółtawój faille z długim stanikiem  z baBkiną i tu ­
niką otw artą z przodu, suto garnirowaną blondyną białą 
i wstawkami. Przy wszyciu wstawek i na około brzegów 
dane wypustki. Okrycie z białego kaszmiru na lekko 
watowanej jedwabnej podszewce, ozdobione szerokim szla­
kiem wyszytym sutaszem i frendzlą sznelową.

Fig. 2. Ubranie do teatru lub na koncert. Su­
knia z ciężkiej jedwabnćj materyi na Stanik i plisę przy- 
tuniee z aksamitu Pompadur, koloru odpowiedniego do 
sukni. Frendzla sznelowa; guziki metalowe.

ODPOWIEDZI OD UEDARCVI
P a n i  A. P. W L u b l in ie .  Niepodobna Dam stanow czo

powiedzieć, czy wymieniona nowella była tłumaczona, 
zdaje się nam jednak ze to już uskuteczniono.

B e z i m i e n n e m u  K o r e s p o n d e n t o w i  2 I rk u ck a .  M iesz­
kańców Warszawy jak  również i prowincyi o brak ofiar­
ności nie można posądzać. Do pomocy wszelkićj zawsze 
gotowi, co możemy robimy chętnie i składki nadsyłane na 
budowę spalonego kościoła czy to do Tygodnika Mód czy 
Przyjaciela Dzieci, przesyłamy za pokwitowaniom do re ­
dakcji Przeglądu Katolickiego. Szanowny K orespon­
dent niech nie wątpi o szlachetnem uczuciu swych ziom­
ków i niech zwróci uwagę, że kołatanie do ofiarności mie­
szkańców W arszawy na chwilę nie ustaje, zwraca się do 
nich z najrozmaitszych stron, i że każda niedola znajduje 
u nich pomoc i współczucie.

P r z y j a c i e l a  D z ie c i  Nr. 51 w y s z e d ł  z  druku  
i z a w i e r a :

Książę Radziwiłł Sierotka (z drzeworytem).—Śpiew ptasz­
ków (wiersz). — W igilia popisu (kom edyjka).— Obrazki 
z przeszłości. — Korespondencya Przyjaciela.— Do S. T .
W Dodatku dla małych dzieci; Dwie czeczotki z drzew o­
rytem ). — Piękne ubranie (w iersz).— Przygody Zygm u­
sia, — Nielot Nowozelandzki (z drzeworytem). W  D odat­

ku powieściowym: Utrapienia chińczyka w Chinach,

Prenumerata w ynosi kwartalnie: 
w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres• Do J .  JK. Gregoroicicza. Ulica
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

T y g o d n ik a  R o l n i c z e g o  Nr. 51 w y s z e d ł  z  druku  
i z a w i e r a :

Poradnik o chodowli bydła. —  Czem są wzajemne stowa­
rzyszenia na prżeżycie. —  Przegląd pism rolniczych za­
granicznych. Zołędź jako pasza dla krów dojnych. O po- ! 
prawieniu łąk niedających się nawodnić. O spożytkowa­
niu łodyg kukurudzy. Produkcya ziemniaków. O użyciu 
kwasu karbolowego na zapalenie śledzony czyli karbun- 
kułu. O wydobyciu goryczy z ziarna łubinu. Nagniłe 
ziem niaki.— Brona klawiszowa. — Kronika ro ln icza.— 

Wiadomości krajowe i handlowe.
Prenumerata wynosi:

w W arszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 2 0. 
na Prowincyi, „  rs. 1 kop. 50.

Adres: Do Redakcyi 'Tygodnika llo ln icse -
go w Warszawie, Ulica Chmielna N. 1530 (20).

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa oraz dla prene- 
m eratorćw  na prowincyę Prospekt Przyroda i przemysł.

Chmielna N. 1530 (20)

--------
jJOBBOUKHO lfEHBypOK). BapmaBa, 11 /jeitaćpa 1879 r. Kedaktor J. K. G reg o ro w icz . Wydawca E. S k iw sk i. Druk E. Skiwskiego,

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 52 r. 1879

K R Z Y Ż  W ł l O l l i i n i l l f '
PRZEZ

panią Klarę de C ia M en en i
p r z e k ła d

K . P .
 ----

(Dokończenie),

Dźwięki zdaw ały się wychodzić z gabineciku po 
za salonem , S tefan zw rócił się ku niemu, odgadując 
że tam  zapew nie je s t owa ,,szkoła“ o k tórćj mówił 
służący.

P ortiera zasłan ia ła  wejście.
S tefan pom yślał sobie że ciekawość taka nie je s t 

zbrodnią w w łasnym  domu— choć dotąd tak  m ało 
był panem jego— rozsuną ł nieco portierę i zuchw a- 
łem  okiem śledził tajem nice szkoły.

Przy fortepianie siedzia ła  dość wysoka, dw unasto­
le tn ia  dziew czynka, k tó rćj niew ielkie chude rączęta 
biegały po klaw iszach.

P rzy  stole siedziało tro je  dzieci od la t  siedm iu do 
jedenastu ; najm łodszy p isa ł z w ielkiem  zajęciem, 
s ta rsze  z pew ną opieszałością. K reski staw iane 
przez najm łodszego były dość ksz tałtne i proste, ale 
p rzepisyw anie i deklinacye dwojga starszych jakoś 
nie ładn ie  się przedstaw iało.

ft a dywanie pokryw ającym  posadzkę siedział m a ­
ły  chłopczyna, sk ład a jąc  z pow ażną m iną d rew nia­
ne litery.

Obok tego dawmły się słyszeć piskliw e skargi 
m ałćj dziewczynki, użalającej się na ból k tó ry  nie 
m usiał być zbyt dotkliwy, gdyż odpow iadał n a  nie 
jak iś młody, św ieży śm iech kobiecy.

K to się śm iał a  k to  u ża la ł15...
S tefan nieco więcćj ro zsu n ą ł portierę.

K obieta ja k aś  siedziała na nizkim fotelu, trzym a­
ją c  na kolanach śliczną jasno-w łusą dziewczynkę, 
k tóra b iegając  koło stołu uderzy ła się lekko o niego 
i u tysk iw ała  głośno aby żywsze obudzić zajęcie 
w swej pocieszycielce. Ta widać nie w ierzy ła  
w wielki ból, bo się śm iała i żartow ała ale zarazem  
pieściła i całow ała dziewczynkę.

Z początku z tś | ładnej g ruppy w idać było tylko 
dziewczynkę trzy m an ą  w objęciach, pieszczoną i ca­
łow aną, a blond je j loczki za s ła n ia ły  tw arz pocie 
szycitlki; powoli jed n ak  m ożna było dostrzedz nie­
które szczegóły, n ie  pozbaw ione pewnego wrdzięku.

Pochylona szyja kobiety była b ia ła  i de lik a tn a , 
w ydatnie odbijająca od czarnój sukni, a ca ła  postać, 
pochylona nieco d la objęcia dziew czynki, zdradzała 
zaokrągla jące się k sz ta łty .

Kęce były b ia łe  i delikatne , paznogcie różowe.
N agle podniosła tw arz  zatonioną w jasnych locz­

kach dziewczynki, i wtedy oświecił ją jasny prom ień 
m ajow ego słońca, padający n a  n ią  przez o tw arte j 
okna.

Tw arz ta  łagodna i uśm iechnięta , zaróżow iona1 
lekko bladym rum ieńcem , tch n ęła  zdrowiem i ży- j 
ciem; rozjaśn ia ł ją  blask dwóch ładnych  oczu, pe ł­
nych wyrazu. N ie była to uderzająca piękność, ale I

pociągająca urokiem dziewiczość; nie był to blask 
olśniew ający, ale w’dzięk ponętny.

W  całćj postaci był jak iś n ieprzeparty , nie d a ją ­
cy się określić urok, pow stały z odzyskanego zd ro ­
wia, z przeczuwanego szczęścia i słodkich nadziei, 
urok la t dziew iętnastu , prom ieniow anie dzielućj du ­
szy w zdrowera ciele.

S tefan d rg n ą ł cały poznając to przeistoczenie... 
to szczęście... ten cud.

M arya Anna!... czyż (0 podobna?... Jakże zmieni 
ło  się to  w ątłe dziewczę, ta  chorow ita na śm ierć 
skazana istota!... Gdzież owa m izerna, w ybladła 
oblubienica, którćj welon ślubny zdaw ał się przed­
staw iać ca łun  m ający ją  pokryć wkrótce?...

0  m ało n ie k rzy k n ą ł z zadziwienia, pow strzym ał 
go głos dość mocny, świeży, dźwięczny, nic nie 
przypom inający dawnego osłabienia.

— B erto , dziecko kochane, g rasz  fałszywie... 
Ach! Euzebku jak  ładn ie  nap isałeś kreski! ciebie 
zawsze trzeba chw alić i pieścić!... P a trz , M arijko, 
ja k  P iotruś zna już litery , czy ci nie zazdrość?

1 M arya A nna, postawiwszy n a  ziemi M arijkę, 
zbliżyła się do sto łu , przy k tórym  trzy buziaki cze­
kały  n a  pocałunki.

—  Oj! nie dobrze, Ludw isiu... zdaje się że koniu- 
gacya jednego  słowa, to żarty  praw ie dla tak  duże­
go jak  ty  chłopca. P roszę cię zrób mi tę p rzy je­
mność, p rzekryśl to a napisz-dobrze.

Śliczniutka bruneteczka podała swój ka je t ze 
zwieszoną głów ką, bo czu ła że źle zrobiła zadauie. 
M łoda nauczycielka w zięła kajet, popatrzy ła, po 
czem w ydarła źle przep isaną kartę  p rzedarła  ją  na 
cztery części, i nic nie powiedziawszy odeszła, od­
w racając się od niedbałćj uczennicy.

—  Ciociu, nie gniewaj się, zaw ołała jdziewczyn- 
ka, p rzerażona tak  niezw ykłą suruwo -cią.

— Nie, A drianno, nie mogę ci dziś jeszcze p rze­
baczyć, ja k  przebaczyłam  wczoraj. Cóżby powie­
dział stryj twój, S tefan ... gdy powróci... zobaczyw­
szy ośm ioletnią dziewczynkę tak  niechętną do n a ­
uki.

Głos jej zad rżał trochę gdy  w ym aw iała imię 
„S te fan11 jakby  przygnieciony ciężarem  zb y t d łu ­
giego oczekiwania i wzruszeniem  chwiejącćj się na­
dziei.

G łęboko wzruszony, S tefan nie m ia ł odwagi 
p rzedłużać niespokojności tej ta k  dobrej, tak ko< ha- 
jącćj istoty; powoli ale szeroko ro zsu n ą ł portierę, 
szelestem ciężkićj m atery i zaw iadam iając o swo,em 
przybyciu.

M ała  A drianna spostrzeg ła go najpierw sza i wy­
k rzyknę ła  głośuo:

—  Mój stry j Stefan!
M arya A nna odw róciła się prędko ja k  p taszek 

spłoszony, rum ieniec pokrył tw arz jej i czo łi, i n.ąc 
za porywem  serca, pobiegła ku m em u z otwartem i 
rękam i.

Stefan pochw ycił ją  w objęcia i gorącym  pow itał 
uściskiem, w  k tórem  ześrodkow iło  się uczucie 
i wdzięczność, i przyszła mu myśl porwać ją  jak 
swój skarb  najdroższy. O pam ięta ł się jednak, 
i »p . ł  zm ię-zany, wpół śm iejąc się z tój nagłćj za- 
chciewki swojćj, odsunął się nieco i obracając ją do 
św iatła, zaczął się w n ią wpatrywać.

— Droga M aryo Anno, w yszeptał po chwili, ty l­

ko oczami serca poznać cię można — a słow a jego 
d rgały  g łębokiem  wzruszeniem.

— Jam  teraz tak szczęśliwa! odrzekła, dopowia­
dając resztę wymownem spojrzeniem .

A  ta k  dobra!... tak niewysłowienie dobra 
i szlachetna! dodał, g łaszcząc głów ki cisnących się 
do niego dzieci.

—  Ł ad n e  i dobre dzieciaki, rzek ła , pokochasz je  
niezawodnie.

— N igdy tyle co ciebie, odrzekł wzruszony.
M arya A nna pow tórzyła mocno zm ięszana.
— Nie ty le co mnie!...
— T ak , d ro g a  M aryo Anno, ciebie najwięcćj 

i przed wszystkierni kochać będę... Dotąd nie zn a­
łem  cię... może naw et nie dość zw racałem  uw agi... 
i d la tego n ie  um iałem  ocenić należycie skarbu  jak i 
w tobie pozyskałem .

— O! nie psuj m nie ta k ą  mową... m ogłabym  stać  
się w ym agającą...

—  A! dotąd b iła ś  n ią  za m ało... O! te raz  M aryo 
Anno, w ym agaj wiele, jak  najwięcej, masz do tego 
zupełne praw o... a ja  tyle w ynagrodzić w inienem ...

P rzerw ała z uśm iechem , rozprom ieniona.
— To je s t czas stracony?... o pod tym w zględem  

zgadzam  się najzupełniej, trzeb a  w-ynagrodzić te  
stracone sześć miesięcy.

— Licz na przyszłość... na mnie... na miłość mo­
ją ... k tóra dozwoli mi spłacić d łu e  zaciągnięty .

Dzitci pobiegły do parku  zawiadom ić m argrabinę 
o przyjaździe stry ia  S tefana. Zostawszy sami, m ło­
dzi m ałżonkow ie trzym ając się za ręce mówili z se r­
ca do serca, upajając się rozkoszne mi w rażeniam i 
podróżnika, robiącego nowe, urocze odkrycia, w n ie­
znanym  sobie kra|U.

Z tych dwojga podróżnych M arya A una była 
szczęśliwszą, a Stefan znow niespodzianie zadziwio­
n y m —a tak  rozkoszne zdziwienie, jeden tylko krok 
od szczęścia oddziela.

Cóż to za bezmierna radość znaleźć swoją żonę—  
swoją żonę zdrow ą i tak  n a  korzyść zm ienioną! 
mieć dowód że jest dobrą, szlachetną, tak  zdolną do 
poświęceń!... 1 jem u to, tak ślepem u, tak niewdzię­
cznem u, tak  praw ie cieszącemu się /. ta k  d ług iego  
rozłączenia, dauem było tak  uiebiańskićj zakoszto­
wać rozkoszy.

Serce jego podnosiło głośno hym ndziękczynieuia, 
achoć M arya A unau ie  m ogła zrozum ieć wszystkich 
jego pooudek, odczuw ała je d n a k  upojenie. P rzy­
szłość była przed n im i—złączeni byli n ierozerw al­
ny in węzłem, a  byli młodzi i kochali się te raz  w za­
jem nie.

Głośny gwar dziecinnych głosów p rze rw ał ich ro ­
zmowę; poprzedzały one m argrabinę jiragnącą  co 
prędzej powiiać swego siostrzeńca, i M atyldę cieszą­
cą s ę naprzód jego znękaną m n ą .

Stefan pośpi. szył na pow itanie obu pań, prowa­
dząc pod rękę Maryę A nnę, prom ieniejącą szczęś­
ciem. P rzyjęcie m argrab iny  b ło bardzo serdecz­
ne. nie obeszło się jednakże bez uprzejm ego po ła- 
j,tnia.

-  O! nigdy mówiła, m e byłabym  oddała sio­
strzenicy na łun  tći strasznej „A rty le ry i,“ gd \bym  
nyła przypuszczała że m inister w0 ny może wysy­
łać  jej oficerów na koniec św iata... i trzym  .ć ich tam  
pół roku zd da od młodó, zony, wbrew wszelkim 
prawom boskim i ludzkim.



Stefan  p rzyznaw ał że A rty lery a  zasłuży ła za to 
n a  najsurow sze kary, ale trzeba  je j przebaczyć ze 
w zględu że nareszcie w ypuściła na wolność swoją 
ofiarę.

M atylda, zacisnąw szy usta , w y g ła sza ła  miodowe 
słówka, a w g runcie  duszy nie posiadała  się ze zło­
ści że zw iązek  k tó ry  sk o ja rzy ła  w zam iarze z a tru ­
cia życia Stefanow i, zd aw ał się zapowiadać m u m a­
ją te k  i szczęście domowe. Lecz czyż podobna było 
przewidzieć że M arya A nna odzyska zdrowie 
a  z niem  powab młodości?...

Podczas nieobecności S tefana , obiecywała sobie 
że tak  d ługie oddalenie, k tóre w jej przekonaniu  
p rze d łu ża ł dobrowolnie, wzmoże jeszcze jego obo­
jętność i niechęć do narzueonćj żony, ale jeden rzut 
oka zazdrośnćj kobiety, p rzekonyw ał j ą  że najzu- 
pełnićj zaw iodły ją  te  nadzieje. Z rozum iała że 
M arya A nna, zdrow a, praw ie ładna , szczęśliwa, do 
bra, łag o d n a  i podniesiona poświęceniem , posiadła 
n a  zaw sze serce męża.

A! ja k a ż  to przebiegłość to p rzygarn ięcie  i opie­
kow anie się sierotam i!.,, co za szczęśliwy tr a f  że tak  
w sam czas oczy jej nab ra ły  b lasku , u sta  zczerwie- 
niałyl...

— Powracasz wtedy w łaśn ie  gdy j a  wyjeżdżam, 
rzek ła  do S tefana sw obodnym  głosem .

— Ale w szak dopiero pow róciłaś z Paryża?
— Tak, ale B ayonna |uż mnie znudziła , i jeżeli 

ty lk o  pan  B ernard  zgodzi się na to... o czem zre­
sz tą  nie w ątpię... wyjadziemy n a  całe lato do Szwaj- 
caryi. Mam niepoham ow aną ochotę biegać po gle- 
czerach, i zapom nieć w śród nich o zmienności chęci 
i uczuć ludzkich.

Ten do którego był wym ierzony przycinek nie do­
słyszał go naw et wcale. S tefan p rzypom niał sobie 
w łaśnie że konie pana de Fouzolle już  przeszło  go­
dzinę czekają za bram ą parku ,] gdzie je  zostaw ił 
chcąc uchronić M aryę A nnę od zbyt silnego w zru­
szenia.

Ah! jak że  zupełn ie  zapom niał o tem ...'ró w n ie]jak
0 wielu innych rzeczach w  ciągu tćj b łogiej godzi­
ny, w której przyszłość jego  u k aza ła  mu się w tak  
wesołych, całkiem  odm iennych ja k  dawniój bar- 
w ach.

W yszed ł i sk in ą ł ręk ą  na fu rm an a  aby odjechał, 
ale widząc że ten  znudzony czekaniem  zasnął, m u­
s ia ł zbliżyć się aż do niego chcąc go obudzić.

Dochodząc do pow/ozu spo tka ł znów na drodze 
b ia łą  kozę, za k tó rą  tu ż  praw ie postępow ała jój 
w łaścicielka. Lecz te raz  S tefan  nie w idział już po­
trzeby u n ik an ia  je j obecności; odkąd  nowe, czyste
1 silne uczucie rozbudziło  się w jego sercu, nie lękał 
się spotkać ze w spom nieniem  przeszłości.

G racioza Irrib e ry  n ie  uw ażała  także za rzecz sto ­
sowną om inąć go schodząc z drogi, w yraz jak iegoś 
sm ętnego  zadow olnienia ożyw ił jej rysy. Zm ieniła 
się bardzo, zeszczuplała , zb lad ła , by ła  je d n ak  za­
wsze p iękną: tylko ła tw o  było poznać że boleść 
czarnem  sw em  skrzydłem  do tk n ę ła  tej pięknej twa-

— Obiecałam  to panu, rzek ła , jakkolw iek wten­
czas me prosiłeś mnie jeszcze o to.

L czyniłaś więcej nad  to coś p rzyrzek ła.

— Nie, pow iedziałam  głośno: „K ochaj ja, je s t 
dobrą, i kocha cię!“ a  w duszy przysięgłam  sobie że 
uczynię wszystko co będzie w mój mocy, aby mo­
g ła  pozyskać tw e serce. D otrzym ałam  mćj przy­
sięgi.

S tefan zad rżał lekko.
— Graciozo Irribe ry , ja k o  wojskowy, nie mogę 

wiedzieć ja k  d ługo  będę m ógł pozostać w tych stro- i 
nach ale gdziekolw iek się udam , i choćbym n ie ; 
m iał już sposobności zapewnić cię o tem, możesz 
być pew ną że nie zapom nę n igdy  o tem  coś uczyniła 
dla M aryi Anny.

— To ja  z tąd  pójdę w góry... w yżej... wyżej... aż 
tam  gdzie ta  n ieb ieskaw a s m u g a " ukazuje się 
w dali.

— Na zawsze?
— Na k ilka  la t. Pow iedziano mi że tam  będę 

m ogła uczynić wiele dobrego... pielęgnować chorych j 
um ierających z powodu b raku  ra tu n k u ... więc p ój- j 
dę... ale powrócę tu  kiedyś! Je s t jeszcze m iejsce na 
jeden  grób obok D om inika i W incenty  Irribery ... 
chcę obok nich spoczywać.

—  Z byt wiele czynisz dobrego 'aby  ci wolno było 
m yśleć o śm ierci, Graciozo, b łogosław ieństw a twych 
przyjació ł w yjednają ci d ług ie życie.

Byłoby to zbyt wielkie w ynagrodzenie! odpo 
w iedziała posępnie.

Z daw ało się  że chciała jeszcze coś powiedzieć, 
zaw aha ła  się, gorzki uśmiech p rz e su n ą ł się po jej 
ustach i zn iknął spłoszony s iłą  tłum ionego uczucia. 
Pożegnała S tefana sk in ieniem  głowy i spojrzeniem , 
i oddaliła  się m ajestatycznym  krokiem .

— Biedna, sz lachetna dusza! pom yślał pan  de 
Vam bry.

Stefanie!... Stefanie! odezw ał się świeży głos j 
Maryi Anny.

P an  de V am bry o rzucił pożegnalnem  spojrzę-! 
niem oddalającą się postać Graciozy, śpiesząc ku tej ■ 
k tó ra  go w zyw ała. I  osta tk i dogorywających już  
jego m arzeń z przeszłości, uleciały gdzieś po za 
A durę , po za  szczyty gór, w nieskończoność, aby 
nie powrócić już n igdy, i unosząc z sobą wszystko 
co n ie było M arya A nną.

rzy.
— Niechaj Bóg czuwa nad tobą, S tefanie de 

V am bry! rzek ła , zbliżając się do niego, swym h ar­
m onijnym  i ta k  dobrze m u znanym  głosem , ale 
w którym  czuć ta k że  było ja k iś  oddźw ięk sm utku.

—  Dziękuje ci szczerze, Graciozo Irrib e ry , odpo­
wiedział m łody oficer z żyw ością pochodzącą ze 
szczerej wdzięczności; ta k  dziękuję ci za to życzenie 
a nadewszystko za szczęście k tó re  tobie g łów nie za ­
wdzięczam.

N ieruchom a tw arz m łodćj B ask ijk i nie zd rad z iła  
najlżejszego w zruszenia, ja k  gdyby by ła w ykutą 
z m arm uru .

G racioza poszła dalej d rogą wi odącą do krzyża 
na płaszczyźnie w M ouguerre. P rzyprow adzała  
tam  codzień w  tój porze sw ą b ia łą  kozę, i zawsze 
z jednakow em  upodobaniem  n apaw ała  oczy w spa­
niałym , roztaczającym  się przed n ią widokiem.

U siad ła  na zwykłem  miejscu pod krzyżem , i jak  
gdyby przed chwilą żadne silniejsze w zruszenie nie 
zam ąciło  jój spokoju, w yjęła  robotę, i d ruty  równie 
szybko jak  zawsze poruszały  się w pracow itych jej 
rękach.

M ilczenie i rozm yślanie zdaw ały się być właściwe 
je j naturze: dzięki czynnem u życiu nie zn a ła  co to 
są nudy, boleźć nie z łam a ła  jćj dumy.

Ju ż  od roku ciężkie przechodziła próby i tajem ne 
cierpienia, ale znosiła je  z podniesioną g ło w ą  i ty l­
ko jej dusza m ogłaby powiedzieć ile ją  kosztow ała 
ta pozorna nieczułość.

C zuła że zasłuży ła  n a  spokój i sądziła  że go bę­
dzie m ogła pozyskać. U leczyła M aryę A nnę, Ja n  
B ere tte  się oddalił, S tefan  de V am bry był szczęśli­
wy, uw ażała więc że jej zadanie by ło  spełnione. 
A je d n ak  czekała ją  jeszcze jedna ciężka próba.

U sły sza ła  n ag le  odgłos kroków  i szm er głosów'. 
Dwde osoby wchodziły na płaszczyznę, odgadła ich 
nazw iska nie spojrzaw szy w ta m tą  stronę, i w iedzio­
na delikatnością w łaściw ą wzniosłym  duszom, wsta­
ła  i zn ik n ęła  w krótce wT zaroślach, Chcąc ich tam 
pozostaw ić sam ych i zupełnie swobodnych.

Stefan prow adził M aryę A nnę; szli rozm aw iając 
z sobą, a  oczy ich b łyszczały  wyrazem radości, na 
ustach osiadł błogi uśm iech. Idąc ta k  obok siebie 
przedstaw iali żywy obraz zdrow ia i szczęścia.

— Ozy wiesz dla czego przyprow adziłam  cię tu, 
Stefanie? za p y ta ła  M arya A nna gdy już stanęli 
u stop  krzyża.

—  Domyślam się tego.
— A więc powiedz mi.
— Dla tego że spotkaliśm y się tu  po raz p ie r­

wszy. 1
—  I co więcej?

Co więcej?... tego już nie wiem.
— Jakto! więc zapom niałeś że tu  także przvrze- 

hsm y sobie że połączym y się n a  zawsze? To tak
pam iętna dla nas chwila.

—  Przebacz mi, moja ukochana, ale... d la mnie 
dopiero dzień dzisiejszy będzie pam iętną chw ilą n a ­
szego połączenia.

n a 7 m ? iW iD m  7 |iaWniejsze w spom nienia pozosta­
ną drogiem i. M odląc się w tenczas u stóp tego krzy­
ża zaw ołałam : „O! krzyżu św ięty strzeż  nas!.,, op ie­
kuj się nam i!... b łogosław  nam! O piekow ał się na­
mi, pobłogosław ił nam , i przyszłam  tu  z toba aby 
m u podziękować.'

U k lęk ła  przejęta  szczerem  uczuciem  w dzięczno­
ści, S tefan odkry ł głowę i w pełnej poszanow ania 
postaw ie po łączył sw ą niem ą dziękczynną m odlitwę, 
z go rącą  m odlitw ą wychodzącą z d rżących  ust 
żony.

M arya A nna pow stała, objęli zachwyconym  wzro­
kiem  panoram ę roztaczającą się p rz e d  nim i, a po 
tcni wolno zaczęli schodzić z p łaszczyzny.

Gracioza p a trzy ła  n a  nich, siedząc w śród drzew, 
kiedy wznosili do nieba tę  w zrusza jącą  modlitwę, 
i dwie łzy  potoczyły się po je j policzkach, a  robota 
upad ła  n a  kolana.

Prócz niej ktoś inny jeszcze śledził ciekawie scenę 
odbyw ającą się n a  p łaszczyźnie, był to m ężczyzna 
zbliżający się tam  przez pole cicho, ostrożnie, tym  
elastycznym  krokiem  właściwym góralom , który 
staje się jeszcze w idoczniejszym  u  przem ytników  
z gór nadgran icznych .

Obecność pana de V am bry w okolicy byłaby znów 
doprow adziła J a n a  B erette  do szalonego gniew u, 
gdyby i on także nie zrozum iał już z sam ego sposo­
bu w ja k i Stefan prow adził m łodą swą żonę, że 
z tej strony przynajm niej nie po trzebuje się obawiać 
niczego.

T rzeba było wszakże przezwyciężyć opór G racio­
zy. Jan  B ere tte  w iedział że j ą  zastanie w tem  
m iejscu, i aby nabrać śm iałości do rozm ów ienia sie 
z n ią  raz jeszcze stanowczo, a  w razie potrzeby do 
groźnego upom nienia się o swoje p raw a nie om iesz­
k a ł zaczerpnąć odw agi w butelce.

Tw arz zaczerw ieniona, błyszczące oczy, i pew ne 
charak terystyczne ruchy, zd radzały  go zawsze gdy 
u le g ł strasznem u nałogowi.

Zaledwie w szedł n a  płaszczyznę na k tórą G racio­
za w róciła pomimo że się już zm ierzchać"zaczęło, 
zrozum iała  zaraz z jego  całej postawy, że zwykle 
pokorny, w tej chwili m ógł być niebezpiecznym ; ale 
była odw ażną, i nie poruszając się z m iejsca czeka­
ła  co powie.

L iczne a zawsze bezskuteczne próby p rzeb łaga­
n ia Graciozy, uczyniły go nieśm iałym , praw ie lę-
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kliwym, a błagania były niekiedy tak wzruszające, 
że mogłyby złamać każde, nie tak nieodwołalne po­
stanowienie.

Teraz inną obrał drogę; czy to że widok Stefana 
rozdrażnił go silniej, czy też że pił więcćj jak zwy­

kle, dość że zbliżył się do młodćj Baskijki z miną 
ubliżająco imponującą.

Zawezwał ją  groźnie aby dotrzymała zobowiązań 
zaciągniętych jeszcze w dzieciństwie, w obec jej 
i jego rodziców, a które według umowy miały 
przyjść do skutku jeszcze w przeszłym roku.

— Wiem o tem dobrze, odpowiedziała Gracioza, 
ale i ty wiesz także co późnićj zaszło.

— Co zaszło?... to że złam ałaś przyrzeczenie, że 
oddałaś serce innemu, i odrzuciłaś nazwisko które 
zobowiązałaś się nosić.

— Sama tylko mogę być sędzią mych uczuć i po­
stępków; zresztą wiesz jakie skłoniły mnie do tego 
powody, a pod tym względem nic się nie zmie­
niło.

— Jeźli zbłądziłem uniesiony gniewem, powin- 
nabyś mi przebaczyć, było to dla ciebie.

  Nie potrzebowałam wcale podobnej opieki,
a zbrodni nie przebaczam.

— Jesteś więc surowszą od samego Boga?
— Bóg może odpuszczać winy, ja  nie mogę.
Jan zaczął nalegać łagodniejszym tonem.
— A więc zostaw mi przynajmnićj nadzieję że 

zapomnisz o tem jeżeli nadal dobrze postępować

będę. , ,
— W takim  razie wrócę ci szacunek, co do przy­

wiązania... to już nie w mojej mocy.
— Niech i tak  będzie. Moja miłość dla ciebie 

jest tak wielką, że gotów jestem  zaślubić cię pomi­
mo twój oziębłości. Jestem  bogaty; opuścimy te 
strony.

— Może być że je opuszczę, ale sama.
— Zakazuję ci tego!
— Zr stanów się, Janie... nie jesteś moim panem, 

i słowa twoje są bezrozumne.
— Nie jestem twoim panem! I t.y śmiesz jeszcze 

to powtarzać?... obracać nóż w ran ie .'1
— Nie czyń takich porównań, Janie; to nieostro

żnie z twej strony.
  Nieostrożnie?.,, czemu? Czy dla tego że ci to

przypomina iż chciałem ukarać tego przeklętego 
obcego przybysza... który po to przybył do naszój 
wioski aby do niój wnieść nieszczęście...

Powieki Graciozy zadrżały, ale nie wyrzekła ani 
słowa.

— Otóż cieszy mnie to co uczyniłem!... postąpił­
bym tak  samo jutro ... dziś... tak  dziś jeszcze, gdy­
bym w iedział z pewnością to czego się obawiam,., 
że ten  obcy... lub choćby jego wspomnienienie, jest 
powodem twój nieczułości dla mnie.

Odpowiedziała mu tylko pogardliwym ruchem. 
Roznamiętnił się; krew uderzała mu do głowy; 

wymowa z początku dobitna stała się niezrozumia­
łą  język mu się plątał. Wzburzone zmysły i wino 
dokonały dzieła. Nie prosił już ale groził i rozka­
zywał,

— Zostaniesz moją żoną!... musisz zostać!... zabi­
ję  cię, jeżeli odmówisz!

Obelgi i ła jan ia  następowały po sobie bez prze­
stanku, jak  spadają w przepaść ze skały wody kas­
kady.

Gracioza zimna i milcząca podniosła się chcąc 
odejść; nie pozwolił na to. Rzucając się po płasz­
czyźnie jak  opętany, zabiegał jej zawsze drogę, ile 
razy usiłowała się oddalić.

Pomimo że była bardzo odważną, czuła w jak 
niebezpiecznem znajduje się położeniu, będąc sam a,

już o zmroku, z człowiekiem któremu trunek  ode­
brał rozum, a rozniecił silniej namiętności.

Czegóż on chciał wszakże? Chciał wymódz na 
niej przestrachem  przyrzeczenie którego nie chcia­
ła  uczynić, wiedząc że teraz byłaby już obowiązaną 
je dotrzymać. Udawać że się zgadza na jego żą­
danie, wydawało jćj się nikczemnośeią. oburzała ją  
sama myśl poniżenia się aż do prośby!

Utkwiła w twarzy Jana  Berette przerażony wzrok 
z wyrazem tak głębokićj choć bezwiednej pogardy, 
że przemytnik zadrżał z wściekłości.

— Czemże ty jesteś, zuchwała dziewczyno! krzy­
knął, że się poważasz tak mnie lekceważyć?

— Jestem  sprawiedliwością, odrzekła.
Gniew jego był straszny, przerażający, krwawe 

płomyki biegały mu przed oczyma; doszedł już do 
tego stopnia w którym gniew zamienia się w krwi 
chciwe szaleństwo. Widząc że nie zdoła przemódz 
oporu Graciozy, krzyczał że woli ją  widzióć umarłą.

— Umrzemy oboje! zawołał przyskakując do 
niój.

Gracioza nie lękała się śmierci; może nawet 
w głębi jój serca ukrywało się życzenie prędkiego 
zakończenia zwichniętego życia, ale śmierć z takiój 
ręki, działającój pod wpływem dzikiego obłędu, wy­
dała jój się okropną.

Instynktownie upadła na kolana pod krzyżem, 
wznosząc ręce do nieba. Porwał ją  i zaczął cią- 
ciągnąć nad brzeg płaszczyzny, znajdującej się 
w przerażającój wysokości po nad  doliną Adury.

W yrwała mu się z rąk ; pobiegł za nią, pragnąc 
teraz równie gorąco jój śmierci, jak przedtem  pra­
gnął jej ręki.

Gracioza nie ufała już swym fizycznym siłom, 
które wzruszenie tak silne zmniejszyło znacznie; 
wróciła do krzyża modląc się głośno do Tego, od 
którego zależy życie ludzkie.

Czy wszystko miało już być dla niój skończone? 
Czy nie było dla niej żadnego ratunku? Czy mu­
siała zginąć z ręki tej zezwierzęconej istoty?

Objęła krzyż rękami, i przycisnęła do niego swe 
blade czoło.

— Nie weźmiesz mnie ztąd!... szepnęła, Bóg mnie 
bronić będzie.

W strząsnął się posłyszawszy imię Boga. Wie­
rzący jak wszyscy Baskowie, nie byłby nigdy przy 
zdrowych zmysłach zapomniał o szacunku należnym 
godłom wiary. Oszalały, widział tylko w tym  wiel­
kim białym krzyżu nowego wroga, który mu chciał 
wydrzeć narzeczoną, i roześmiał się krzykliwie, zło­
wrogo.

Przyskoczył do krzyża i usiłował oderwać od nie­
go modlącą się Graciozę. Słychać było trzeszczenie 
kości przy tem mocowaniu, nie puściła jednak 
krzyża.

Ścisnął jak w kleszczach ręce dziewczyny, aż 
krew trysnęła z za paznokci; napróżno, zdawało się 
że jój palce wrosły w kamień.

Widok krwi spotęgował jeszcze to zwierzęce sza-' 
leństwo. Krzyż stawia mu opór, więc on krzyż 
zdruzgocze!

Rzucił się na święte godło wiary, zaczął uderzać 
w nie pięściami, głową i nogami, z dzikim wrzas­
kiem przerywanym obelgami.

—  Świętokradzea! krzyknęła przejęta zgrozą 
Gracioza i padła na ziemię zemdlona.

Zapieniony, odrażający, nie mogąc wywrzeć swój 
wściekłości ani na modlącej się kobiecie, ani na nie­
czułym kamieniu, zaczął nagle wydawać krzyki 
przerażenia.

Cóż takiego zobaczył?
Rzecz niesłychaną... straszną... od którój włosy

powstały mu na głowie, a twarz pokryła się trupią 
bladością.

W idział że krzyż poruszył się na swój podstawie 
i zaczął zbliżać się do niego... Baskijczyk zaczął 
się cofać, ale krzyż szedł ku niemu ciągle, wolno, 
grożąc otwartemi ramionami.

Oh! te olbrzymie ramiona krzyża!... one go dosię­
gną... już go dotykają!...

— Przebaczenia!... przebaczenia!... krzyczał do­
tknięty hallucynacyą.

Krzyż wyciągnął ramiona aby go schwycić.
U padł płacząc na kolana.
Kamienne ramiona oplotły go aby nie mógł 

uciec.
I rzebaczenia!... łaski!... mój Boże!.., wstąpię 

do klasztoru w górach! wołał rozpaczliwie.
Znów zaczął się cofać drżący, bez tchu. aż n a ­

reszcie ścigany ciągle przez to straszne widzenie, 
znalazł się na brzegu płaszczyzny Mouguerre.

Nagle rozplotły się ramiona krzyża, zabrakło mu 
ziemi pod stopami... uczuł że leci w przepaść.

Świętokradztwo!... krzyknął już prawie n ie­
ludzkim głosem.

Ciało nieszczęśliwego, tocząc się z nieprześcignio- 
ną szybkością po stromej pochyłości, odbijając się 
od drzew, skał i cierni, spadło nakoniec ja k  bez­
kształtna massa w dolinę.

XXVI.

Żółta febra jest nieubłaganą, nie zdołały jej 
wzruszyć nawet wdzięki pięknej Hiszpanki Sylwii. 
Straszna ta  choroba zabiła ją  wśród ehereograficz- 
nych tryumfów; wtenczas właśnie kiedy występując 
na scenie pod przybranem nazwiskiem, przyciągała 
do tea tiu  najświetniejszą publiczność, i wywoływa­
ła huczne oklaski.

Marjusz de Vambry został wprowadzony na jćj 
ślady, gadatliwością pewnego małego dziennika; lu­
biącego zapełniać swe szpalty ploteczkami, jednak 
przyjechawszy do Rio-Janeiro, m ógł już tylko sp ła ­
cić długi pozostałe po tej lekkomyślnej istocie. Ku­
zyn jej, Lniz Joannes, nie troszcząc się bynajmniej
0 podobne rzeczy, opuścił już pierwój miasto, uno­
sząc z sobą resztki skradzionych piętnastu tysięcy 
franków.

Marjusz zaciągnął się do armii afrykańskićj, aby 
tam odzyskać prawo uściskania kiedyś dzieci, nie 
potrzebując rumienić się przed niemi.

Dzieci jego są ciągle pod opieką Maryi Anny,
1 zajmują w jej sercu prawie równe miejsce ze ślicz­
nym i zdrowym chłopczykiem, którym obdarzyła 
szczęśliwego Stefana, wtenczas właśnie kiedy wy­
nagrodzono jego prace stopniem kapitana.

Obowiązki służby pana de Vambry, zatrzym ują 
ich zdała od Pyreueów, ale przyjeżdżają tam  co rok 
wraz z synkiem, którym m argrabina i pan de Fou- 
zolle nigdy dość nacieszyć się nie mogli.

W idok ich szczęścia odmłodził m argrabinę; stra­
ciła smutne przeczucia, i ma nadzieję żyć sto lat 
przynajmnićj.

Gracioza opuściła Mouguerre, przeniosła się wy­
żej w góry, w miejsca mniej przystępne dla obcych, 
i pozyskała tam równą sławę jak  niegdyś jej m atka 
W incenta Irribery. Pielęgnuje, pociesza, uzdrawia 
bliźnich, sama niepocieszona, a nadewszystko nie 
chcąca się pocieszyć i wyleczyć.

KONIEC.





l y y u u n i K  m u . udiURY I ROBOTY Dodatek do N. 52 o. 1879

N . 2 . N arożnik do ryc. 
nacinany na safianie.

Opis do N. 51.
.  (D o k o ń c z e n ie ).

N. 3 0  i 31. U branie stro j­
ne ze  stanikiem  d  panier.

Suknia z blado n ieb ie­
sk iego  repsu, m iała w 
spódnicę z przodu w sta­
w ione ubranie fartuszkow e  
z -utfusu n ieb iesk iego  w de­
seń m ille-fleurs, ułożone 
w poprzeczne fa łdy, oszy-

p f-tgan

kończona szerokiem  p li­
sow aniem  i ubrana npię  
eiem  a panier; z przodu  
w staw iony baw etow y p la­
stron z atlasu , garnirow a- 
ny koronką, która zdobi 
także wykrój pod szyją  
i rękawy d . łokcia D oi 
»y  garnirunek sukni jest| 
dokładnie wskazany na 
rycin ie 3 1.

N . 1 . P odu szk a  do fo tela  k o śc ie ln eg o . Patrz ryc, 2 —  6. arianie.
3. N arożnik  
nacinany na -

m m m m

Część napisu na poduszce k o ście ln ej, ry cina 1. Patrz ryc. 2
to koronką 6 c. 

eroką. Z bo-

m m mwązkie bryciki, 
w trórnej poło­
wie przyniarsz 
czone do dołu  
skośnic ś c i ę t e ,  
Tylną drapery ę

N . 1 - 6 . P a d u
Szkd do fotela
k oście ln ego . Ro 
bota nacinana na 

skórze.
8®Sśte5S

p s p g i  •

■■

U i .

N . 9 . P lecy  dn 
ryc. 2 1.

Py. VV'.'vi'k

m m m
m B Ę m iM

W w m m-• vfJp
ssa!? « g ssk

j f l k .
H I

iss® , M
'wm

W łM m m .’m m :.m

’m ę m mw e f f is mi ssasasr
¥& !■"■ \ t1'y< ''--'VOT .‘ii}ĘĘwM i « I[T . v  - - ;  n-./ .'-z'tJ'v. .C.-s/ż.y 'A

X . 1 0 . P iecv do 
ru i. 2 0

W M m iM S te

» W

r.̂ .-

^  ^  Zii & z 0 £ M ¥ :ź ■■ V -

^81 wit. ”[ V 'i5*.r'w $9r ' ; Sa Y.' / »  KflłW
k • rJ r - z

m m m m m
W m m'

w z m
t\ -~. f>Łłi ' w'c.f: śiy, I'lv-— m j^->’.vŁiSi

N. 6. Deseń środkowy do poduszki kościelnej rye, 1

N . 7. Plecy do 
ryc. 2 7 w N rze

5 1,

N . 9. P lecy  do 
ryc. 16 ,

upina się w spo­
sób na rycin ie  
3 0 wskazany, z 
brytu 1 ! 0 cent. 
d łu g ieg o  a 5 5 
szerok iego  przy­
szy tego  na sp ó­
dnicy szwem  od­
wraca n v m,  2 2 
cent. od w cięcia  
w stu a ie. B rzegi 
bryta ośzyte pl 
sow aniem  10 c 
szerok iem , 
przyszyciu  i doi 
nem przy fałdo  
waniu dane k o ­
kardy z a tłaso­
wej wstążki. B a ­
sk ina stanika za-

M odel podusz- 

ki w r,Jdzaju  
robot na skórze  
* X I V  wi(.k! 
za chowany b y ł ... 
k c śc itl - ś .  M j_ 

ch:'la *  L ine- 
lu r S". Ryc. l 
do « przcdsia-  
wia desenie na­
turalnej w /c lk o - 

w gu ście  
gotyckiem , k tó­
re na pon«owyln 
lub zielonvui sa­
fian ie  odrysow ać 
trzeba, a uastę- 
p n i e kontury  
w szystk ie naci­
nać końcem  o- 
strego st-.yzorv-



2
powierzchni i  jes t m iękko m a tow i Na f  P™ edniej a 1 1 0 ty lne j d ługości, odrobiony b v ł z g r u b s i -  można kra jać  razem. D ó ł płaszczyka i rękawy obłożone Są c ie - o

stanow i rodzaj płaskorzeźby, a o d m o w n ie  Zy u fc tw S  a T w T rz ^ u  n r S t 0^ 0 k ° l0PU- *  d ł“ e im  od 8P°dU ^  br0nz0 ~  20 « e ro k o id .  K o łn ie rz  Szerokie, razem z p lecam i krajane rękawy z aksamitu
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, * aJ* 1 trochę grubszą warstwę skory  t ło  m ateryału przody
8trr l0b/  ^ Ł n o ie i .  Deseń i naprsy wskazane i  boczki '  '

na ryc . 1 —  6, właściwe są do ozdoby przedm iotów  ko- 
cielnych, ale ten rodzaj robo ty służyć może do ozdoby. ^  

cygarm c, ks.ążek, tek i t. p. Pamiętać jeszcze potrze- 
Da zeby p rzy  zdejmowaniu pow ierzchni mnąc 
i obracając skórę nie rozciągnąć ją  nie rów no i

na w ilgo tno  ła tw o nastąpić może. ’

dużych szm uklersk ic li guzików  /> w . 7 5 u‘Jł,,cł
to * atłasową część płaszczyka. Do przodów dodany b y ł p la-

N. 14. ^PłflSZCZyk z dese- stron aksam itny, zapinany na duże szmuklecskie g u z ik i.
aksam itu Przody  m ia ły  8 7, p lecy 9 6L centym, długości; pod cały

a^ a8u* płaszczyk dana była jedwabna watowana podszewka. Su-
^  sznelowa frendz la  14 cent. szeroka w górze zakoóczo-

na jes t torsadą 6 cent. szeroką z jedw abiu  i  dżetu.

N. 1 5 -2 2  i 8 - 9 .  Ubrania do teatru , na kon­
certu i zebrania wieczorne.

N. 11. Kapelusz b ia ły  pluszowy. , 
dla dziewczynki, w kszta łc ie  be-’/  ' J
cika, mający g łów kę i O cent. y f 1 ' y d l  
w) koką a rondko 4 cent. f  F *
szerokie w górę podw i- •“ * ’
nięte, odrobiony z 
białego wełniane­
go pluszu. U - J M t ń *

N. 15. Ubranie z chusteczką.

1’iu l d ‘esbrit i nowy rodzaj koronek zwa

branie stano­
w iła  z boku 
upięta ko-

nych „p o in t  de France14 mających ko-e
lo r  żółtawo b ia ły , ja k  kość głonlojME jś S iSfe-. 

użyte by ły  na chusteczkę spią ' 
kokardą z m artwo białe j je - 

d w  ab n e j  kiprowanej 
wstążki. Fason chu- 

&  \  steczki s tanow ił ka* 
m ;! ) \  w a łek sztywnego 

centym, 
i a 96

Kapelusz b ia ły  pluszowy dla m łodej dziewczynki
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w u m

I
karda  z 7 c. 

jp fe -c v  . szerokie j bia- 
łe j atłasowej 
w stążki i skrzy- 

^?N.dełko kolorowe.
%

N. 12. Kapelusz bia ły
g ^ J ilc o w y  dla małej dziew­

czynki, m ia ł g łów kę 5 centy 
wysoką a rondko na czoło spusz- 

g^.czone 5 cent. szerokie. B ia ła  atłaso 
i i.y a  wstążka przechodząca przez środek 
' g łó w k i i  z boków przez rondko, by ła  
1 'przełożona do spodu i związana w środku na 
■J^okardę. Z przodu upięta alzacka kokarda

| | l -  13. P łaszczyk dolmauowy, obłożony plu
szem.

W ązk i, do f ig u ry  przystający płaszczyk 
m ający 206 cent. dolnego obwodu. 1 0 2  cent. ub ran ie  z chusteczką. 

Suknia muślinowa. PatrzN . 16
N . 18

to

i k -

ka. Jest to  robo ta  ła tw a  ale wymagająca uwagi ażeby 
scyzoryk przecina ł pow ierzchnię skóry  ty lk o  do połowy 
gruoości, a lin je  zachowały czystość i dokładność fo rm y; 
dla u ła tw ien ia  robo ty  skórę rozpiąć można na rajzbrecie. 
Gdy nacinanie je s t wykończone, zdejmuje się skórę z ra j-  
zbretu i dobrze odwilżą gąbką z lewej strony, następnie 
w miejscach stanowiących tło  poduszki zdziera się świe­
cącą pow ierzchnię safianu, co na w ilgo tne j skórce ła tw o 
wykonać p rzy  uwa. 
dze i zręczności.
P rzy przekro jonych 
kon turach  deseniu 
t r z e b a  ostrożni 
zdzierać z pomoc 
scyzoryka ty lk o  cie 
n iu tką  zw ierzchnią 
pow lokę, n ie ka le ­
cząc ani rysując na- 
s t ę p n e j  warstwy, 
k tó ra  ma coko lw iek 
bledszy ko lo r od

N . 12. Kapelusz b ia ły  filcow y dla małej dziew czynki.

N. 16 i 8. Suknia muślinowa, i iy c .  16 przedstaw ia p rzód  
sukni i  ładne p rzybran ie  stanika, odrobionego na mocnej 
płóciennej podszewce, a na ryc. 8 w idz im y całą suknię 
z ty łu . W staw ki S cent. i  ko ronk i 3 i 4 cent. szerokie 
b u fk i i  plisowanie z m uślinu, oraz kokardy ze w stążki 
ko lorow ej 5 cent. szerokiej, stanowią ładne i  le kk ie  p rz y ­
branie sukni.

N 17. U- 
branie z sza­
lem ko ro n ko ­
wym. Na r y ­
c in ie 1 7 w i­
dzim y s tro j­
ną w ieczoro- 
w ą toaletę, 
dopełnioną u- 
p ięc iem zsza- 
lik a  czarnego

13, Płaszczyk z obłożeniem  pluszowem. Krez: związana wstążką.
ryc 8.

K . 17. U branie z

N . 2 2. Pelerynka koronkowa. 
N . 21. Suknia ozdobiona haftem , 

koronkow ym  szalikiem . N . 19. 3 tro jne  uczesanie, N . 2 0. Uczesanie balowe.

cent. d łu ­
g i. pokry ­

ty  fałdowa- 
nym tiu lem  

d ‘esprit, 3 6 c. 
szerokim, a 120 

cent. d ług im , ró ­
wno w obydwóch 

końcach wystającym. 
Górny brzeg chusteczki 

w środku na 2 3 cent. d ługo­
ści, ga rn iru je  się suto w górę 

stojącą, 7 cent. szeroką koronką 
k tó ra  dalej na ló  cent. długości z ka ­

żdej strony jes t sfatdowana i wyłożona. 
U  dołu aż do spięcia kokardą chusteczka 
oszyta jes t trochę przyfaldowaną koronką, 
a z przodu naszyty garu irunek wachlarzowy 
sięgający do skrzyżowanych końce tiu lu . 
D ług ie  rękaw iczki perłowego ko loru  ( zdo­
bione wstawkam i i ga rn iunk i m czarnym 
koronkow ym .

N. 14. O kryc ie  z wytłaczanego w deseń aksam itu.



Stół do ivcin '

z  hiszpańskiej ko ­
ronki; dwa b ia łe  
szaliki służące do 
tak iegoż celu, ro z ­
wieszone są z dwóch 
stron  na  ram ie  o ta ­
czającej ryc . 1 5 —  .
2 2; stanowią one x 
obecnie bardzo mo­
dne ubran ie  dla 
m łodych m ężatek, 
Z ręcznie u ł o ż o n y  
szalik zap in a  się

z boku p rzy  
ram ien iu  u- 
pięciom z ta ­
k ich  ja k  na 
głowie kw ia­
tów , koronki 
i wstążki, W  
ręku  bukiet 

ze świeżych róż otoczony iluzcą.

N. 2 5 -  27. Stół
toale to  w y,, z  p rzy ­

kryciem .
*.

R ycina 2 5 przed­
staw ia prosty stó ł 
drew niany to a le to ­
wy, k tó rego  nogi 
opatrzoue są k ó ł­
kam i do przesuw a­
nia, połączone des- 
czułką z przodu 
wykrojoną kolisto,

-V 2 4. W iązanie  fren- 
dzli do r, 1 7 w N. 51

N. 18. K reza  Z koronek z w a n a  „S ara  
B e rn ard ,11 

M. 19 i 2 0 .  U czesan ie  balowe.
N. 21 i 9. Suknia ozdobiona haftem .

H afc odrobiony na białym  jedwa- 
bnym  repsie, b iałą  sznelą i złotem , 
zdobi stro jn ie  i bogato suknię b ia ­
łą atłasow ą. Z przodu do stan ika  
z bawetom  dodane je s t m ałe panier, 
a z tyłu drapery a widoczna na ryc. 9.
I rzód sukni zdobi skośnie idące bufo- 
wanie i pasy haftu; u dołu nad plisą 
przyszytaful- 
bana, ułożo­
na w k o n tra ­
fałdy, w g ó ­
rze zakońezo- 
n a riuszą.
D ługie b iałe 
rękaw iczki o- 
zdobione h a ­
ftem  złotym , 
wstawką i pli­
sow aniem  z 
b iałe j k o ro n ­
k i, wywodzo­
nej n itk ą  zło­
tą

N. 22. Ubra­
nie  z m ałą 
pe le rynką  z 
f  a ł d o w anej

koronki.

Fe lery  n k ę 
m ającą 2 0 c, 
długości, a 
112 dolnego 
cbwodu p rzy­
kraw a się z 
c i,o n k iego, 
szt y wn e g o 
tiu lu , a przy 
wykroju szyi
wszywa w pasek  praw ie  2 cent. szerok i. K oronkę z tiulu 
, ,d 'c s p r i f ‘ 4 cent. szeroką, ułożoną w równe kontrafa łdy , 
przy szy wa się w koło brzegów  i na całej pow ierzchni, 
rzędam i :eden na drugi zachodzącem i; na  paskfli przy  szyi 
koronka dana jest od środka w 
dwie strony. Z przodu zapina 
się pelerynkę kokardą  z ko lo ro ­
wej wstążki.

N. 28. Łopatka rogow a w 
fu tera liku  ozdobionym  wyszy­
ciem  kolorowem. P róbka  robo­
ty  ryc . 23 w X-rze 5 1.

m s M

X. 23 . T o reb k a  na łopatkę rogową.

z trzech  s t|o n  
opatrzoną i;a- 
lery jką. l/la t 
sto łu  mąąąey 
9 3 ceni. d łu ­
gości i 5 2 
s z e r  o k ości, 
pokryty  je s t 
naprzód  biały 
sto łu  z boku z boków  n u  
dowaną fulbanę sięgającą

X.

szvrt u n i ;

, 1-

cit
ażu

a wierzi.h 
wy kongr«KO A ej 
ru . Po wyciągnię 
k ra tk i w pasach 
filozelą krem ow ą 
cent. szerokości, 
u dołu obrąb  1 
rym  wyszety je s t szlak 
k ra tk i idą proste rzędy 
żowech Nad szlakier

kii

Szlaczek krzy- 
:v ko wy.

około
ę M -
icmi, 
kąn- 

kolo- 
rzebnyćh nitek 
yych róbią się 
ana mająca 6 S  

ilłutrośct mal eił b '  ‘
ent. szeroki, nad któ- 
szlak. l ‘» brzegach
v,ozi.. Iśr7vżvkdw ró-

ego

N . 2 7 . Toale ta  z przykryciem . P a t rz  ryc. 2 8

N . 2 9. F rendzla  w iążrna (m acram ó) r .  2 9.

DCip®ES T-1 —

K ra tk a  a ia ro w a
LI

N. 31, 31 . B zncik krzyżykowy N . 34 . P asek  azo.'owy 
do ryc. 2 7. do ryc. 2 7.

i rnwi

W  W

%  ? f

N. 3 0. F ie u wiązań

stron  frendzlą oszyta, ma 11 1 cent 
kości; ozdobiona je s t  takim  
nad k tórym  w górze dany pns kraŁKi 
cina 31 , dawanych w odstąpi*

ozdobion

s y s

?m, bierz< 
żyk 3 nitki 
kr 
bion
oliwkowym ja*

% ~ i f

—sm

na śród*i u  fca-
5 cent. szero-
kości, wyszy­
te  jes t drze-
wko p
na ryc . 33,
a w td s tę -
pach  czterech
ściegówr d.^je
się po brze-
gachszl aczek
ryc. 2 6 . Od-
stępy między
fałdam i zaj-
muje i ra tk a
13 ceiatyin.
szeroka r o-
biona w od­
stępie 2 8 e.
od p a s ó w
k r zvzowvcb.
podług  j
ki rycin,a 28 .
D o oszycia
służy . piiękna
frendzla (m a-
era m ej \v ko-
io rach  w) szy­
cia. Falb  nę
fastrygu je się
od brziEigÓW

przykry*;ia  z
R z y r t y n g u
i.- ......... . ____  9

c h n iaz ijrzęch

'ana,
r ry ­

W pa sach
a e m  kolto ro-
każ/len k rzy-

w k wu(lra t; -
ciemno, ro - • •

niebieski
óźowym

■ f i i a i

..........

i f

N . 88 . "Wyszycie krzyżykowe do ryc. 8 7 .

m m  : rr ...

W OOOOOOOOOOn OPOIMOOOOOllOl

N . 3 6 .  Kratka ażurowa wiązana N. 3 2 . Narożnik kray- 
filozelą w trzech kolorach. źykowy do ryc. 2 7.
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